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Prof. Mościcki-Prezydentem Rzplitej 
iledmlolecfe 

Wczoraj o godz. U rano od­
było się pod przewodnictwem 
prezesa Stawka posiedzenie pre-
rydjum klubu parlamentarnego 
Bezpartyjnego Bloku. Posiedze­
nie to trwało godzinę. 

Jak dowiadujemy się, na po­
siedzeniu zapadła uchwała. Iż 
prezydium przedstawi pełnemu 
klubowi B.B. na posiedzeniu wy 
znaczonem na godz. 9-a rano dn. 
8-go b. m. propozycję postawie­
nia na Zgromadzeniu Narodo-
wem kandydatury dotychczaso­
wego Prezydenta, prof. dr. Igna 
c«go Mościckiego na stanowisko 
Prezydenta Rzeczypospolltei na 
okres następne! kadencji. 

Profesor Ignacy Mościcki jest 
kandydatem większości Zgroma 
idzenia Narodowego na Prezy­
denta RzeczypospoMitei na na­
stępna. kadencję. 

Mija 7 lat od chwili, gdy po 
przewrocie majowym Zgroma­
dzenie Narodowe uznało, że peł­
nię władzy, w Polsce ma sprawo 
iwać Józef Piłsudiski. Nie przyjął 
wyboru. Uznał, że przyjąć nie 
może, póki nie zos-tamie zmienio­
na Konstytucja marcowa, naptea 
na pod kątem widzenia omaiipo-
tencji wielmoży'partyjnych, a po 
zbawiająca Głowę Państwa istot 
nych atrybutów władzy. 

Wskazał wtedy Józef Piłsud­
ski osobistość, której życie upły­
wało zaTÓwno w służbie dla idei 
państwowej, jafk i na wyżynach 
pracy ńrtetoktuamej — profesora 
Ignacego Mościckiego. 

Ołbrzymią większością gło­
sów, dnia 1 czerwca 1926, Zgro 
madzenie Narodowe opowiedzia 
ło się za tym kandydatem — z 
wyjątkiem endecji i jej reakcyj­
nych dobudówek. Wybór został 
dwkcmany przed forum, na kstó-
rem ledwo 10 posłów i senato­
rów reprezentowało obóz, który 
oepiero w cztery lata potem, w 
Hstopadzfe 1930, zdobył sobie 
większość w Sejmie i Senacie. 
Za prof. Mościckim głosowały 
więc wszystkie partie od P.P.S. 
poprzez Wyzwolenie dt> Piasta. 

CM tego momentu minęło sie­
dem lat i z perspektywy tego 
ozasu możemy spojrzeć na rezui 

taty tego przełomu, jaki został 
zakończony, gdy Elekt Zgroma­
dzenia Narodowego z 1 czerwca 
1926 zamieszkał na Zamku. 

Czternaście lat upłynęło od 
wyzwolenia Polski. Z tych sie­
dem pierwszych wśród chronicz 
nego kryzysu na posterunkach 
władzy wykonawczej, od naj­
wyższych po najniższe: nie 
szczędził ten kryzys nawet sym 
bólu państwa, jego Zwierzchniej 
Władzy. Z przerażeniem kiedyś 
historyk opisze te ponure targi o 
artykuły Konstytucji, dotyczące 
Głowy Państwa, te posępne dni 
grudnia 1922 roku... Jednak se -
dem ostatnich lat, od maja 1926, 
zaliczy do okresu stabilizacji, 
wzrastającego autorytetu, ponad 
partyjności na stanowisku, które 
reprezentować musi majestat 
RzeczypospoIWej, a nie praetairg 
sił, prących do mety władzy. 

Przez siedem lat był Prezy­
dent Mościcki reprezenitanitem 
tej idei, którą Józef Piłsudski — 
wbrew intencjom twórców Kon­
stytucji marcowej — wyniósł na 
czoło zagadnień ustrojowych: i-
dei czynnika nadrzędnego, nieza 
leżnego od gry międzypartyjnej. 

Prezydentura' Ignacego Moś­
cickiego była okresem narasta­
nia w społeczeństwie przeświad­
czenia, że atawistyczne naloty 
nieszczęsnego stulecia przed u-
tratą niepodległości, wyrażające 

się w przebujałych instynktach 
sejmokratyoznydh, muszą być 
zdławione, a wskrzesić trzeba 
te cnoty i zalety, które ongi u-
czynily Polskę wielkę i mocną: 
podporząkowanie się sUnej wła­
dzy wykonawczej. 

Za prezydentury też Ignacego 
Mościckiego przypada skupienie 
się olbrzymich sił w kraju pod 
tern hasłem i stłumienie wszela­
kich poczynań, przedsiębranych 
przez zwolenników omnipotencji 
partyjnej, dążącej do uzależnie­
nia od swych kaprysów i przetar 
gów władzę Wykonawczą w Pol 
sce. 

A to, że cechy silnego charak­
teru, wielkiej wiedzy, wykwint­

nej kultury znamionowały przez 
tych 7 lat Głowę Państwa — Jest 
rzeczą oczywistą 1 samo przez 
się zrozumiałą dla każdego oby­
watela,, który miał sposobność 
spojrzeć na szlachetną postać, 
tak godnie reprezentującą wyso 
ki urząd, jakkn naród obdarzył 
Prezydenta Mościckiego. 

Wyznaczenie-5 kandydatury o-
becnego Prezydenta na dalsze 
siedmiolecie jest zatem nietylko 
hołdem dla osobistości, która zi­
ściła idealne właściwości, które 
cechować winny Głowę Państwa 
w nowożytnej republice. Jest 
również i zamanifestowaniem 
ciągłości linji, na którą państwo 
wkroczyło przed siedmiu laty. 

Wa lka ze związkami 

Milleta hitlerowska obsadza lokal Jedn ego ze związków zawodowych w Ber­
linie w myśl podjętego hasta walki z „marksizmem". 

P o deklamacji o pokoju*nowe jątrzenia 

Huraganowy atak Hitlera na „Korytarz" 
w wywiadzie dla dziennika angielskiego 

LONDYN, 5.5. — „DaiOy Tele-
graph" zamieszcza opis rozmo­
wy z H^erem znanego publicy­
sty, sir Frasera, który podkreśla, 
że godzina rozmowy z Hitlerem 
była Jakby godzina, spędzoną w 
huraganie. 

Hileir zaprotestował przeciw­

ko podejrzeniu, że przygotowuje 
militaryzację Niemiec i oświad­
czył: 

— Nikt, kto przeżył ostatnią 
wojnę, nie pragnie w Niemczech 
powtórzenia tego doświadczenia. 
Wychowanie wojskowe i dyscy 
pilna ratują młodą generację nie 

miecką od gangreny, w jakiej się 
znalazła w ciągu ostatnich 14-tu 
lat. 

Fraser podkreśla, że Hitler mó 
wił do niego jakby na zgroma­
dzeniu publicznem, a gdy Fraser 
wspomniał o traktacie Wersal­
skim HWer oświadczył: 

„Niepisany pakt o nieagresji 
Opinia Anglii o oświadczeniach Hitlera i min. Becka 
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LONDYN, 5.5. „Daily Telegraph" 
DIX! nagłówkiem „Porozumienie pol 
sko-niemieckie" zamieszcza krótką 
depesze z Warszawy. Kłoszącą, ie 
w Warszawie zawarto nleolsany 
pakt o nieagresji pomiędzy Polską 
a Niemcami w wyniku rozmowy 
posła Wysockiego z Hitlerem, któ­
ry zapowiedział, iż Niemcy utrzy­
mają swa politykę w ramach trak­
tatów międzynarodowych. 

„Times" pod nagłówkiem „Lepsza 
atmosfera pomiędzy Polska a Niem­
cami" zamieszcza depesze swego 
korespondenta berlińskiego, który 

„Drażliwa sytuacja na granicy" 
Relacje wiedeńskie o rainnradi w Berlinie I Warszawie 

WIEDEŃ, 5.5. „New* Wiener 
•TagMartt" donosi z Berlina: 

Przedmiotem rozmowy między 
Hitlerem a posłem polskim były 
obawy Polski z dowodu zajść gra­
nicznych. Poseł polski w.skazał na 
<o, źe pojawienie sie narodowo-
socjalistycznych formacyj wojsko 
wych nad granica polsko-niemiec-
ką, stworzyło drażliwą sytuację. Z 
tego powodu uważał rząd polski 

zaznacza, że ogłoszenie jedno­
brzmiących komunikatów uważane 
jest w Berlinie zarówno w kołach 
niemieckich, iak i polskich za ozna­
kę wyraźne! poprawy w naprężo­
nej atmosferze, jaka zawisła ostat­
nio nad stosunkami ©olsko-niemiec-
kaemi. 

Nadzieje jednak prasy niemiec­
kiej na możliwość załatwienia wiel 
kich zagadnień politycznych pomię 
dzy Polska a Niemcami na drodze 
bezpośrednich rokowań korespon­
dent „Times" uważa za zbyt opty­
mistyczne. 

Dotychczas nie było żadnego 
znaku,_że Polska gotowa jest zgo­

dzić się na te zasadnicze zmiany 
terytorialne, które stanowią mini­
mum tego, do czego opinję nie­
miecka wychowywano i czego ona 
oczekuje. 

Maxtmum, co -r. zdaje się — 
osiągnięto, twierdzi korespondent. 
jest to powrót do poprawnych sto­
sunków. 

„Morning Post" stwierdza, że w 
Paryżu przypisują rozmowie ber­
lińskie! poważne znaczenie i pisze 
co następuje: fakt. że spotkanie z 
coslem polskim nastauiło na życze­
nie kanclerza, uważany jest w nie­
których kołach za dowód, że Niem­
cy pragną porozumienia z Polską. 

-i-*-

Swastyka n a baloniku 
niemieckich. 

Ze strony niemieckiej odpowie­
dziano, że na terytorium granicz-j 
nem Polski skoncentrowane są 
wojska. Tak po- stronie polskiej, 
iak i po strcl.le niemieckiej ocze­
kiwać należy zarządzeń, celem 
zmiany obecnych stosunków na 
terytoriach granicznych. 

Kanclerz niemiecki podkreślił w 
związku z tern. że Niemcy pragną 

ca konieczne wdrożenie wymiany | pokoju i że nie zamierzają używać 
«daa na temat stosunków połsko- środków wojennych. 

Nowa prowokacja hitlerowców 
Zniszczony slup i tarcza z orłem 

Niesłychanej prowokacji dopuści-
1 się hitlerowcy niemieccy na gra­
nicy polskiej pod Międzychodem. 

Niewykryci sprawcy, prawdopo­
dobnie przybyli z Meselitz, miaste­
czka niemieckiego, położonego za 
kordonem, wyrwali w pobliżu ka­
mienia granicznego nr. 104 polski 
•nip graniczny, zdarli z niego tar­
czę z Ortem Białym, na której na­
pisali hasła hitlerowskie. Na miej-
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scu oderwanej tarczy wyrysowali 
trzy swastyki, dwie zaś wycięli na 
zaporze granicznej. 

Zawiadomione o tej bezczelnej 
prowokacji zjechały na miejsce wła' 
dze polskie i po stwierdzeniu fak­
tu zwróciły się do władz niemiec­
kich. które zobowiązały się dopro­
wadzić wszystkie uszkodzone ob­
iekty własnym kosztem do stann 
pierwotnego. 

•t* .Korytarz" pogrzebany 
w opinii angielskiej 

PARYŻ. 5. 5. W wydawnictwie 
«Agence Eoonoraigue et Financie-
xe" Austen Chamberlain omawia w 
dłuższym artykule zagadnienie u-
trzymania przez Anglię polityki i-
zolacji. 

Mówiąc o nowym duchu, panują­
cym w Niemczech, Chamberlain za 
znaczą, te duch ten to najgorszy im 
perjalizm pruski z dodatkiem zdzi­
czenia i pycha etniczna, która nie 
pozwała uznać obywateli Rzeszy. 
nie mających czystej krwi północ­
nej za równouprawnionych. 

Czyż można — pyta Chamber­
lain — z takim rządem dyskutować 
o zagadnieniu korytarza? 

Korytarz polski zamieszkały jest 
przez Polaków. Czyż zgodzimy się 
znów oddać Polaków pod władzę 
takiego rządu? 

Nie dzisiejszym Niemcom można 
przyznawać ustępstwa i nie dzislej 
szym Niemcom Europa może dać 
równouprawnienie, o którem mówił 
prezes angielskiej rady ministrów 
p. Mac DonaW. 

Konferencja państw agrarnych 
4 — 6 czerwca w Bukareszcie 

BUKARESZT, 5.5. — Rząd ru cję państw agrarnych do Buka-
nruński po porozumieniu się z 
rządem polskim zwołał konfereo 

resztu tu 4, 5 1 6 czerwca r. b. 

ffsisewsfSMo W&ĘCĘńź&ĘCk 

Wyrażane są nawet przypusz­
czenia, źe spotkanie to może być 
zaczątkiem definitywnej polityki 
zbliżenia. W chwili obecnej roko­
wania te sa bardziej potrzebne 
Niemcom, aniżeli Polsce. Bojkot 
towarów' niemieckich miał spowo-' 
dować'wielkie straty dja przemy­
słu. niemieckiego, dla którego Pol­
ska iest ważnym rynkiem zbytu. 

Istnieje przypuszczenie, że Hitler 
gotów iest poczynić ważne ustęp­
stwa zarówno polityczne jak i e-
końomiczue celem zapewnienia 
swobody eksportowi niemieckiemu. 

Oferta polityczna, iak przypusz­
czają, będzie może miała formę 
przyrzeczenia niewysuwanła spra­
wy korytarza urzez szereg lat. A 
co dotyczy nronozycyj ekonomicz­
nych, to Hitler miał zaproponować 
zakupienie w Polsce pewnych su­
rowców. sprowadzanych dotych­
czas z innych krajów. 
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— Jest to źródło całego nie­
szczęścia. Narzucił on nam mo­
ralną degradację. Chcemy się od 
niego uwolnić, ale nie przez po­
siadanie wielkiej armii, lecz 
przez równouprawnienie. Woię 
redukcję wojsk ententy, aniżeli 
zwiększenie anrreji niemieckiej. 

Mam nadzieję, że uzyskamy 
zmianę traktatów w rokowa­
niach pokojowych. Ideę ekspan­
sji zamorskiej porzuciliśmy. Nie 
chcemy konkurować z Atugflją 
pod względem sBł .morskich. 
Nasz los nie jest związany z da-
lekfemi brzegami Mb dommjam , 
lecz z naszetni granicami na 
wschodzie. 

Była to — oświadcza Fraser 
— aluzja przedewszystkietn do 
korytarza polskiego, który, w 
mniemaniu wszystkich Niem­
ców. powinien przestać Istnieć. 

(o); 

Z^ymto śne na 
w Moskw e 

MOSKWA. 5.5. Przez cały1 

dzień z niewielkiemi przerwami 
trwa zadymka śnieżna. 

(o) 

Pos. M ediiński 
wraca z Moskwy 

MOSKWA, 5.5. — Po kilkudnio­
wym pobycie wyjechał z Moskwy 
w drodze powrotnej do Warsza­
wy poseł red. Miedziiiski. 

Ministrowie Hitlera w Gdańsku 
wezmą udział w kampanii wyborczef 

Frick, GDAŃSK, 5.5. — Cała prasa dzi­
siejsza potwierdza wiadomość, iż 
w ostatnim tygodniu przed wybo­
rami w kampanii wyborczej na 
rzecz hitlerowców maia wziąć u-

dział ministrowie Rzeszy: 
Goebbels i Goering. 

Maja oni przemawiać w Gdań­
sku, Hitler zaś ma wygłosić mowę 
dla Gdańska przez radio dnia 2" 
b. m. 

)*l 
Umowa niemiecko-sowiecka przedłużona 

„w interesach obu stronny eh stosunków i pokoju" 
MOSKWA, 5.5. — Dziś korni-1 nabiera mocy prawnej". 

sarz spraw zagranicznych Litwi] Jak informują inicjatywa rat/ 
now i ambasador Rzeszy nie- ifikacji wyszła tym razem ze stro 
mieckiej w Moskwie v. Dirck- ny Niemiec i właśnie w tej spra-

jsen wymienili dokumenty ratyfilwie ambasador Cliincziik był 2$ 
Ikacyjne prgtokółu o przedłużę- jkwietnin przyjęty przez Hitlera. 

W dirii 1 maja na ulicach Berlina sprze dawano masowo 
kwasty ka. 

baloniki o/duhlone* 
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Aresztowanie dyrektora LufUiansy 
pod zarzutem nadużyć 

BYTOM, 5.5. — Aresztowano I gdzie von Arnim piastował rów 

niu traktatu berlińskiego z dn. 
j 24 kwietnia 1926 roku, podpisa­
nego w Moskwie 24 czerwca 

J1931 roku oraz sowiecko-nie-
!mieckiej umowy koncyljacyjnej 
iz 21 stycznia 1929 r. 

Wydany dla prasy zagranicz­
nej komunikat głosi: „w intere­
sach obustronnych stosunków 
,oraz powszechnego pokoju nale 
ży ze sz:zegókią satysfakcją 
skonstatować, że traktat berliń­
ski, stanowiący wraz w trakta­
tem w Rapallo podstawę stosun­
ków sowiecko-niemieckich, wsku 
tek wymiany dokumentów raty-

tu znanego na Śląsku niemieckim 
dyr. Linji lotnicze] von Arnima, 
jednego z założycieli Lufthansy. 
Przeprowadzono szczegółową 
rewizję w micszk;ip !• prywat-
nem dr. Arnima i v. 'a:h lot 
nisk w Bytomiu i Gliwicach, 

nież stanowisko dyrektorskie. 
Przypuszczają, iż%hodzi tu o na 
dużycia natury pieniężnej. Von 
Arnim został osadzony w wię­
zieniu sadowem. Sprawa ta wy 
wołała niezwykłą sensacjo. 

Nie bacząc na dokonana wczo 
raj ratyfikację, ton dzisiejszej 
prasy sowieckiej wobec Niemie; 
nic uległ złagodzeniu. 

„Izwiestja" zamieszczają na 
naczelnem miejscu depesze swe 
go korespondenta berlińskiego, 
wskazując na izolację N:emiec. 
Wszystkie pisma po dawnemu 
omawiają niemieckie snrawjr w 
tonie najbardziej negatywnym. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwo 
ści, że podjęta przez Niemcy 
próba unormowania stosunków 

ZSRR ma pewien związek z 
analogiczną próbą unormowania 

fikacyjnych obecnie ponownie'stosunków polsko-niemieckich 

217 kim. na godzinę 
Rekord samochodowy Polaka 

BERLIN. 5.5. Na berlińskim to 
rze samochodowym „Avus" u-
stanowił dziś lir. Czajkowski, 
nowy rekord szybkości jazdy 
na torze, przebywając jedno o-

krążenie toru w 5 minutach 24,4 
sekundach, co równa się szyb­
kości 217,4 kim. na godzinę. P. 
Czajkowski startował w bar­
wach francuskich. 

fcfr-
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Byłoby szaleństwem 
naruszać granice ustalone w traktatach 
PARYŻ, 5.5. — Przy deba-lnleberpleczne r07.poc7.ecle badania 

cie budżetowej odbyła się dysku-IpretensyJ terytorialnych — nic dla 
ija o polityce zagranicznej. | tego, aby obecny stan rzeczy miał 

Po referencie sen. Berenger i pp. trwać wiecznie, lecz dlatego, że 
Hccard i Gauthcvout zabrał głos byłoby szaleństwem w obecne] 
minister spraw zagranicznych Hau! chwili naruszać granice ustalone 
Boncour. przez traktaty. 

Oświadczył on. że zdaje sobie do Podpisanie paktu francusko-so-
skon.ile sprawę, iż sprawa reorga- wieckiego — mówi minister — od-
nizacii Europy środkowej nie rao- dało wielka usługę sprawie pokoju 
że być przeprowadzona ani wbrew i zapewnił, że iaknajbardziej przy­
wali Włoch, ani też bez ich udziału, jazne stanowisko wobec Anglji nie 
Miedzy Francją » Włochami niema ulegnie zmianie, gdyż jest lo najlep-
jednafc różnicy poglądów tak zasa- sza gwarancja utrzymania pokoju 
linicżej, któraby mogła trwale roz 
dzieląc państwa. 

Minister wyraża oprnję, ii wiel­
kie mocarstwa tftogryby uregulo­
wać wspólnie zagadnienie w ra­
mach paktu Ligi, byłoby Jednakie 

Przemówienie swoje, żywo okU-
skiwane przez Izbę, minister za­
kończył słowami Vergeones'a: 

— Francja potrzebuje pokoju, a 
pokój potrzebuje Francji". 

Odgrzewanie paktu 4-ech 
działalność delegata Wioch w Genewie 

Dolar - 7.50. Funt -29.75 

LONDYN. 5.5. — „Manchester 
Guardian" donosi z Genewy, że 
dz alalność Aloisi'e«o. prawej re­
ki MussoUniego, skierowana była 
w czasie kilkudniowego pobytu w 
siedzibę Ligi Narodów na odświe 
*enie propozycji paktu czterech 
mocarstw. 

Aloisi kładł główny nacisk na 
uzbrojenie Nicmec oraz na rewi­
zje traktatów Włoch, Niemiec. Wę 
gier i Bułgarii. 

Ponadto Aloisi ns'łował przeko­

nać Wiełka Brytanie i Francję o 
celowości utworzenia nowego blo 
ku barkańsk;ego, a mianowice so­
juszu bułgarsko - grecko - turec­
kiego. do którego miałyby się 
ewentualnie przyłączyć Austrja i 
Węgry. 

Blok taki planowany jest przez 
W!ochv inko orzec'wwaga wobec 
Malej Enlenty. Bułgaria nie ma jed 
nak okazywać wiele chęci wstą­
pienia do takiego bloku. 

Mai tegoroczny,- lak przewidują, o-
grodrricy, będzie obfity w chrabąszcze, 
które są prawdziwą plagą dla ogrodów 
i sadów. 

To też jest koniecznością gospodar­
czą imasowe tępienie chrabąszcza*. U-
dnitccznia sił to przez cały czas Ich 

WIEDEŃ. 5.5. - • Organ partii jrdu narodowo - socjalistycznego w'rójki Mianowicie strząsa się codzten 
rządowe] „Rclchspost" ogłosił dziś] Kułstein wzmocniły władze aa- chrabąszcze i drzew na płachty i na-
rewelacje o zamachu stanu, piano, strjackie straż nad granica b a w a r" 'stepnie zaboa-
wanym przez narodowych socWi- ską. Powodów do zaniepokojenia.' w M ^ Mv chrząszcze 
stów nad granica bawarsko - au- niema, ponieważ garnizony o;-i 
sirjaeką. skowe w Insbrucku i Hall mogą w 

Zamach na Austrię 
spiseh na granicy Bawarii 

Wczoraj w godzinach rannych 
Bank Polski płacił za dolara 7.40, w 
obrotach mlcdzybank. notowano 
7.45 w płaceniu. Za dolara złotego 
płacono 938 — 9.39. tranzakcje mi­
nimalne. Rubel zloty 4.96. Funt w 
dalszym ciągu slaby 29.70 — 29.75. 
Warto tu zaznaczyć, że obniżka fun 
ta i dolara jest prawie równoległa. 

Na giełdach międzynarodowych 
notowano wczoraj rano dolara 7.50 
— 7.60. 

Warszawska giełda zanotowała 
zwyżkę dewiz na Berlin w obrotach 
międzybankowych. Podczas gdy ta 
no kurs utrzymywał sie przy 207. 
około godziny 12-ej w południe sko­
czył na 210. 

Tranzakcje walutami minimalne. 
Nasttój wyczekiwania. 

W Warszawie w godzinach wie­
czornych na rynku prywatnym ró­
wnież zaznaczyła sie cokolwiek 
niewielka zniżka dolara I funta. 

LONDYN, 5.5. — Kanclerz skar­
bu Chamberlain zakomunikował 
dzisiaj Izbie Omiń decyzje rządu o 
powiększeniu t. zw. funduszu wy­
równawczego. ustanowionego dla 
interwencyj walutowych. 

Celem zapobieżenia fluktuacji fun 
ta szterlinga, dotąd fundusz ten wy­

nosił 150 milionów funtów1 szterlm-
gów. Obecnie zostaje on powięk­
szony o 200 milionów do 350 milio­
nów funtów szterlingów. 

Fakt powiększenia funduszu wy­
równawczego l w dodatku o tak 
wielka sunie wskazuje, że skarb 
brytyjski nie liczy ale z rychła sta­
bilizacja I przewiduje raczej dalsze 
zmaganie sie funta z dolarem. 

LONDYN, 5.5. — Przedstawia­
jąc dziś w Izbie Omln projekt zwię­
kszenia t. zw. funduszu wyrównaw­
czego, Neville Chamberlain oświad­
czył m. In.: 

— Muszę stwierdizić, ze powiększenie 
tego funduszu oraz fakt, że ja sie tego 
teraz domagam, nie mają absolutnie 
nic wspólnego z porzuceniem parytetu 
złota przez Amerykę. 

Fluktuacje, którym należy sie prze­
ciwstawić, są częstokroć większe niż 
sie oKólnie przypuszcza. Czasy obecne 
są bezprzykładne w hlstorjl I anormal­
ne. Nie możemy przeto mleć żadne) 
pewnoici, że zbliżamy sic do końca nie­
spodzianek, mogących spowodować 
fluktuacje walmy. 

Zwiększenie funduszu o 200 mHJonów 
funtów będzie jednak zapewfle wystar­
czające i wykluczy konieczność do­
magania sie nn ten ceł nowych sum". 

Plaga chrabaszczów w maju 
lak walczyć ze szkodnikami? 

1 otrząsać od godz. 4 do 10 rano, gdyż 
Wywołało io w Austrii I zagra- !ciagu~pa"ru kwadransów dotrzeć do' wówczas po chłodzie nocnym są mało 

ttlca sllae wrażenie. 
Komunikat pófur^edowy podaje. 

że nogloski powstały na He pew­
nych oświadczeń austriackich naro­
dowych socjalistów. 

Aresztowany w Kułstein pewien 
narodowy socjalista poczynił ze­
znania. z których można było wno­
sić, ze bawarscy narodowi socjali­
ści zamierzała wtargnąć na terytor-

granicy i stłumić w zarodku wszel­
ka akcje. 

Rząd austriacki nie ma zamiaru 
wdrożenia kroków dyplomatycz­
nych w Berlinie, gdyż jest prze­
konany. że rząd Rzeszy nie ma nic 
wspó'nego z planami podrzędnych 
i nieodpowiedzialnych przywódców 
narodowo - socjalistycznych. Nie­
tykalność terytorium austriackiego 
i granic Austrii pozostanie niena­
ruszona. Ręczy za to antorytet 
rządowy". 

jum Austrii. 
„Neue Freie Presse" donosi z kół 

poinformowanych: 
— Od czasu projektowanego zja-

Mis> na Bałkanach 
Poseł Clerc I adm. lellfcoe 

bawił w Jugosławii. P..Cfcrc be 
dPrze' jednym z'ćzłotnlków deflega-
c j francuskiej tia kotiferencjr; e* 

Na półwysep Bałkański zjeż­
dżają obecnie z Zachodni różni 
itelegaci - w c e f a c i i iwfanmacyj-
nydli. 
. Do Bi&aresztu przybył d. 3-go 

b.m. poseł do Izby depwiowa-

koncmflcznei w Londynie. 
Do Stambułu przybył adlmirał 

Jeflicoe, b. dowócW floty brytyj 
Tiych p. Clerc, który poprzednio1 słtiej w czasie wieUkiej wojny. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 5 maja 
Dewizy 

Hoiałtdja 358.70 — 358.50: Londytn 
yJSO — #.78: Newy Jork 743-7.42; 
Nowy Jork (katjol) 7.47 — 7.44 i pól; 
Pary* 35.11; Prasa 26M; Szwajcaria 
172.37; Wiochy 46.40. 

Papiery procentowe 
3 .proc nóż. budowlana 38.00—37.50; 

1 proi. fK>ż. sta.!];'- zacyjna 50.50—: 51.00 
-—19.58 (w proc); 4 proc. poż. Ńrwesty 
cvjsu 100,00: 4 proc. jja^sitw. <poż. pre 
mjowa dolarowa 48.00 — 47.25-̂ 17.50; 
5 prec. kem wersyjna 43.00 — 43 25; 6 
pro;, pci dokaowa 50.50 — "5125 — 
P0.25 (w proc): 10 proc poi. kolejowa 
101.50 (w proc): 5 pr<c. poi. kolejowa 
konwersyjna 37M — 36.75: 8 proc. L. 
Z. Banku gisp. krajów. 94.00 (w proc); 
6 proc. ot), z. BarAiu gosp. krajów. 
94.00 (w proc): 7 proc. LZ. Banku 
rosp. kralow. &S25; 7 proc. oblig. B. 
roso. krajów. 8325; 8 proc. LZ. Becku 
rohego 94.00; 7 proc LZ. Banku rol­
nego 83.25: 8 proc. LZ. budowlane B. 
K05P.kra.jow. 93.00: 4 i pól proc. LZ. 
Tomske 38.75 — 38.00; 5 proc. LZ. 
Warszawy 48.50; 8 proc. LZ. Warsza-

wy 38.00 — 37.50 — 37.T5; 10 woc. m. 
Sedtec 2725 — 27.00; 10 proc. m. Ra-
dcma 30,50. 

Akcie 
Bank Polski 73.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczoraiszan zettranu giełdy 

2(bozo*'o - towarowej w Warszawę 
ogólny obrót wj-inostł 3.338 ton. w łem 
ivta 2.635 łon. Nctowamo za 100 kłg. 
p*ryt»t "wxi«on Warezawa w handfaj 
bi>ptovs\-m. w ladwikach wayonowi-c*: 
żyto I-szy standard 20—20 5a II—cci 
Standard bez obrotów, oszcmtea czerw. 
srklsta 40—41. lednollta 39—40. «ve-
rana 38—39. owies Jednolity 15.50—16, 
zibioramy 14.25 — 14.75. jęczmień na ka, 
sze 15-50 — 16, Jcozmeń browarny 
16—16.S0. mąka i»z«3Kia luks. 45 proc 
cat. I-szv 60—65, pszenna gat. I-szy 
65 woc 55—60, psrenna ll-« gal 20 
r»roo. 50—55. pszenna gal Ill-ci DO-
*]«l5i:a 25—35, żydnia prtlowa git. I 
66 — 55 proc. 33—35, iyln'a sitkowa 
11-gi gat. po 55 proc. 25—27. żytnia ra 
zowa 95 proc 25—27, otnrby pszenne 
szale 10—II. otręby pszenne sredtiie 
950—10. żytnie 9.50 — 10.50. 

ruchliwe. W <łn'.e pochmurne I desz­
czowe praca może irwać cały dziefl. 

Zaibilać ohrabąsMze można kilkoma 
sposobami: wrzątkiem, zasypywartl«rn 
w dołach wapnem n:e*:aszonem lub 
świeżo lasowanem. oraz dwusiarczkiero 
węgla. Jest to sposób dość ryzykow­

ny, gdyi dwusiarczek lest materiałem 
wybuchowymi. 

ZaWte chrabit-łzcze można ntywać 
do nawożenia, jflko sitszerae — na po­
karm dla świń, drobiu i ryb; iako su­
rowiec dla aptek, do łabrykach maści, 
smarów I nawozów sztucznych. Dodaó 
przy tern należy, ze w«rtc4ć pokar­
mowa wysuszonych chrabąszczy Jest 
bardzo znaczna. 

Teplo należy również pędraki: Jest 
to Jednak trudniejszei. »niieli niszcze­
nie dorosłych owadów. Pędraki nale­
ży wybierać t ziem! przy kaiżdem o-
rauiló ł kopaniu orai t pod wiedna:-
cych,wsrfcodzonych roślin. Należy rów­
nież racjonalnie organizować' ochronę 
ptaków owadoźerczych, które są naj-
wręksŁemi wrogami chraibąszcza. 

Ogłoszenie amnesffi 
po wyborze nowego Prezydenta 

Kraia uporczywe pogłoski, 4e I bowiem opracowywanej prze* nUrf 
w związku i wyborem nowego Pre sterstwo sprawiedliwości amnesm 
zydenta Rzeczypospolitej, będzie o- ta trzymane w tajemnicy. 
głoszona amnestia. Wiadomo tytko, że amnestta ma 

Kogo obejmie ten nowy akt ła- być oglo*zona po rowoczeciu u-
ski, czy jedynie przestępców krym; rzędowania przez nowego Frezy 
nalnych, czy także i politycznych, dertta. 
dotychczas niewiadomo, szczegóły! 

Prezydenci i królowie 
denesze z okaz'l 3.V 

Estonii Paetsa, szacha Persji, Rezi 
Szach-Pablavi'ego, króla Egiptu 
Fuada, króla Transjordanji, Fajsa-
la I króla Afganistanu, Mobained, 
Nadir • Szacha, 

Na wszystkie te depesze Prezy­
dent RzpWei odpowiedział telegra­
ficznie podziękowaniem. 

7. okazji swleta narodowego 3 
maja Prezydent RzpIHej otrzymał 
depesze gratulacyjne od prezyden­
ta Francji Lebrun'a. prezydenta St. 
Zjednoczonych, Roosevelta, króla 
Belgji, Alberta, prezydenta Czecho 
Słowacji. Masaryka, króla Bułgarjl, 
Borysa III, naczelnika państwa 

- ) : * : . -Zginało 3 lotników 
w katastrofie pod Grudziądzem I Radom"em 

Komuniści - truciciele 
Ciankatt w mtehu dla burmistrza 

LIPSK, 5.5. W Doebeln kolo Drez 
na policja wipadła na trop jaczej-
ki" komiinistycznci, która przy po­
mocy cjankali planowała dokona­
nie licznych zamachów na życie 
wybitnych osobistości. • 

Jeden z komunistów w przebra­
niu mleczarza usiłował zanieść do 

mieszkania miejscowego burmi­
strza zatrute mleko. Podstęp wy­
kryto. 

W związku z ta akcja aresztowa­
no w Doebeln i okolcy szereig ko­
munistów, u klórych znaleziono 
większe Hosci cjankalt. 

KPOWKA T£lffi£jUFI£ZNĄ 
NIEBEZPIECZNE ZASTRZYKI 

W Neapolu aresztowano dyrektora 
instyfti.hi surowic prof. Temi'ego oraz 
asystenta Testa, wskutek wypadków 
zatrucia zastrzykami surowicy prze­
ciw dyfterytowej, przygotowanej przez 
instytut, po których zmarło 15 dzieci. 

TO NIE SECESJA 
M"n:siter kolonii Thomas ośwadczyl 

wczorii w Izbie Gmin, te przynęcie 
przez'parlament IrlMdJi ustawy o znie 
s:enJn przysięgi na wiemosć królów. 
n'e Je«t aktem secesji. 

AUDJENCJA U PAPIEŻA 
Papież przyjął wczoraj na audjencji 

ks. Adolfa Jelowickiego, safragana lu­
belskiego. 

ZA SCHWYTANIE PODPALACZY 
Rząd prowincji Kwebek w Kamadate 

wyanacizj'1 nagirodę w wysokości 1.000 
dolarów za ujęcie podpalaczy kościo­
łów katolickich. 

PRZECIW SOWIETOM 
Urzędnicy policji w Bertroe doko­

nali rewizji w mieszkaniu korespon­
denta „Izwiost:j", redaktorki Kejt, a na 
stepu* w oddzate agencji Tassa, 

gdaie pnzeshiichali fciikai wsjKłlpra^j-
wmików. 

STRAJK FARMERÓW 
Zwiląizek fairmerów w stenie Jawa 

postainowi.1 z dniem 13 b. m. zaprze­
stać spraedaiy wszeilkWh produktów. 

Celem tej ucliwaly Jest podnesiwiie 
cem na produkity rolne. JeSit to węc 
pownego rodizaiu strajk farmerów. 

ZDOBYWCA MANDŻURJI 
Naczelnego dowódcę oddzałów Ja-

pońskoh działających w JWanddiłrji, 
geneirała Ncbu5'osiz.l Mato, mianowiaino 
marszałkiem. 

POGROM KOMUNISTÓW 
Władze austriackie jrodjęly w całej 

A-usrtrJi rewizje wśród calonków par-
tK kctrunistyczDeJ, przyczepi skonfi­
skowano WMczme iłoso; druków t hro-
i5i. Aresztowamo 80 przywódców ko-
nwntsitycznych. 

DLUO ST. ZJEDNOCZONYCH 
ObdSuttene Stanów Zładnoczony^h 

w dnłu 30 kwietnia wyno&to dolarów 
21.441.209.176 I wzrosło w ciągu roku 
cfcrąglo 3 miljardy dolarów. 

W czwartek o godz. 17.30, kiedy 
samolot wojskowy ze szkoły pilo­
tów w Grudziądzu przelatywał nad 
miejscowością Lisowo w woj. po­
morskiem, włościanie, pracujący w 
pohi usłyszeli gwałtowne wybuchy 
motoru. Po chwili samolot spadł, 
roztrzaskując sie i grzebiąc pod swo 
jeml szczątkami pilota kpt. Głów-
czewskieco. 

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa katastrofa wynikła wsku­
tek defektu motoru. 

Również w czwartek pod Rodzą 
nowem w pow. radomkiim spadł ze 
znacznej wysokości dwupłatowiec, 
należący do I-go pułku lotniczego 
w Warszawie, 

Prowadzący samolot pilot szere­
gowiec Feliks Żbikowski I ppor. ob­
serwator Stanisław Malczyk, poni* 
śli śmierć na miejscu. 

Przyczyna katastrofy niewyja­
śniona. Na miejsce t r a g i c z n o wy­
padku przybyły władze wwskowe, 

Jan Siedlecki skazany 
na 6 lat w etienia za nadużycia celna 

Przewlekły proces b. łnsipektora 
straży granicznej Jana Siedleckie­
go. oskarżonego o utworzenie ban 
dv przemytniczej w celu prowadzę 
nia kontrabandy niemieckich medy 
kamefttów, dobiegł wreszcie koń­
ca. 

Sad ogłosił wczoraj wyrok, mo­
cą którego zostali skazani za udział 
w bandzie przemytniczej: Jan Sie­
dlecki na 6 lat więzienia i 10.000 zł. 
grzywny z zamianą w razie nie­
ściągalności na dalszy rok wiezie­
nia, Ferdynand Jaroszko na dwa i 
cól lat wiezienia oraz 2.000 zł. gr,:y 
•wny i zamianą na dalsze trzy mie 
siace wlezienia, Leb Jedwab na 
dwa I pół lal i 5.000 zł. grzywny z 
zamiana na 6 miesięcy. 

Pozostałych oskarżonych unie-

winnino z zarzutu należenia do ban 
dy, lecz skazano za oomoc w po­
szczególnych wypadkach głównym 
oskarżonym: Huczkowskiego (u 
którego przechowywano nielegalne 
towary) na 10.000 zł. grzywny z 
zamiana na rok wiezienia, Fr.edc-
go (pośrednika) na 5.00 zł. grzyw­
ny z zamianą na pól roku wlezie­
nia, RuszkiewHcza na 500 zł., a dr, 
Dajkowskiego na 100 zł. grzywny. 
Szwarca uniewinniono. 

Przewodniczący w ustnych mo­
tywach wyroku zaznaczył, że bied 
leckienm wymierzono wysoką ka-
'c, gdyż był on na odoowiedzial-
nem stanowisku, mając pod sobą 
100 km. granicy i powierzone mu 
obowiązki wymagały specjalnego 

14-letni nołow:ec 
ranił śm er tein'e swego kolegą 

CZĘSTOCHOWA. S.5. - Tel. wł, 
We wsi Gnatyn pod Częstochową gru­
pa wyrostków wiejskich wracała z za­
bawy do domu. 

Zaczepi ich stojący przed jedna z 
Chałup l-1-lctni Mieczysław Freta, dow-

Od grupy chłopców odłączy? sfę IV" 
letni Lucjan Ślusarczyk, chcąc skarcić 
Prota, ten wyciągnął wówczas nóż I 
pchnął nim w brzuch Slusarclyka. rł-
nląc go Śmiertelnie. 
Frota aresztowano. Stan Słusarczy-

cipkując z nich w obrażający sposób, ka jest beznadziejny. 

0 zabóistwo w win arn! Z em ańsk ej 
proces mfr. Sfawińs sfego 

Wojsikowy sąd akr. w Warsza 
wie wyz.naozyił na 9 b^n. sprawę 
mjr. dypl. Jerzesto Stawińskiego, 
pozostającego pod zarzutem za­
bójstwa ś.p. inż. Janikawsk;e.?o w czasie głośnego zajścia w pod 
ziemiach ..Winiarni Ziemiań-
sWej". 

Rozprawie przewodniczyć bę­
dzie mjr. Hertryk Rzewuski; o-

slkaTżać — mjr. Nitowskl; bron!e1 
— ad w. SoboUkowtski. 

Wobec niezwykłego zaintere-' 
sowamia procesem i spodziewa­
nym napływem pulblicznośd — 
władze sadowe ograTiiozyły 
wstęp na salę rozpraw. Będizio 
on dozwolony za biletami, które 
wydaje kancelaria sądlił. 

Mara śmierci 
za rabunek 2 O zł. I zegarka 

Wczoraj pnzed sadem doraź­
nym w SiedUcaah odlbyła się roz 
prawa prze^Wlko 27 I. StanMa-
wowi ŻaczfkowskieiTiu, kitóry w 
lesie pod Kolenitorodairnl (pow. 
radzytfelW), w nocy z 5 na 6-go 
kwietnia b.r. zaimordował Icuipca 

Kiwę Sztejna, ra-bując mu 20 zf. 
i zeaarelk. 

W wyirrifku rozprawy sąd do­
raźny skazał żłaczkowskiego na 
karę śmierci przez powieszenie. 

Skazaniec odwołał się do łaski 
P. Prezydenta. 

141) . — W czasie wojny byłem lotnikiem. — ™no, ale gdyłnr doSka nie chciała oozwoiió wiem. 
STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Rozmowa z „pętakiem" była przerywana wielu 

dygresjami, które marnowały drogocenna/ czas. 
Zaraz na wstępie Grajtiert dat malcowi dwa 

franki. 
Dorosły człowiek takie rozdawanie pieniędzy 

przyjąłby za nieomylny znak, że ma do czynienia 
z prawdziwym wariatem. 

Ale wisus paryski?... 
Sprząmął monetę do kieszeni i nie przerywał so­

bie nawet rozpoczętego zdania. Przemknęło nni tyl­
ko prze; myśl. że „to jakiś frajer". 

Gorzei było, gdy nagle zawarczał nad nimi 
aeroplan 

Teraz nie było już mowy o poważnej rozmowie. 
Cala cwaga malca skierowana została na niebo. 

Zdradzał przytem duży zasób ogólnych wiadomości 
o lotnictwie, wykrzykując różne techniczne nazwy 
ewolucyj powietrznych, na kjóre cbaj patrzyli z za-
aartemi do góry głowami. 

Odywreszcie samolot znikł I ucichł warkot mo­
toru. Grajnert miał nadzieję nawiązać tak ważną dlań 
rozmowę. 

Ale g;izie tam... 
— Czy pan latał? — padło pytanie. 
— Co takiego? Ach... Naturalnie... Ile razy 

•nawet!... 
Spostrzegłszy, że wywołał podziw i szacunek, 

urajue.t zaryzykowai dalej; 

— W czasie wolny byłem lotnikiem. 
F/fekt był. Ale pożałował go rychło. 
Chłopak nie chciał teraz o niczem innem słu­

chać, tylko o przygodach lotniczych, o wrażeniach, 
o tern „czy taki aeroplan może udźwignąć armatę", 
aHw „czy nie można wyskoczyć z aeroplanu na pół 
ntetra przed ziemią". 

Tysiąc pytań.-
Grajnert wściekał się. Rozmowa nie prowadziła 

do celu 
Wreszcie przyszła mu myS jedyna. 
— Ty, widzę, chcialftyś polatać? 
— Ojt-j!... 
— No więc zgoda. Jeśli chcesz, napiszę ci kartkę 

do jednego pana, on cię przewiezie aeroplanem. 
— Buja pan... 
— Wcale nie bujam. Napewno! TyJko są pewne 

trudności. Trzeba na to pozwolenia rodziców. 
— Nie mam takich... 
— Jakto? 
— Matka umarła, jak mnie rodziła. 
— No, a ojciec? 
— Nie pokazał się, jak się rodziłem. 
Chwila milczenia. Mała konsternacja. 
— A któż się tobą opiekuje? 
— Ciotka. To się nie liczy. Ona chciałaby, żebym 

latał, to może kark skręcę... 
— Głupiś. Ciotunia cię napewno kocha... Ty na­

wet nie wesz, jak clę kocha... Grajnert nie wiedział. 
co mówić. 

Chłopak nieznacznie zrobił „perskie oko" i bawił 
się zerwanym ogórkiem. 

— Więc musisz dostać pozwolenie ciotki... 
— Może być!... Zrobi się! — odparł chłopak nie­

oczekiwanie. 
To *kon*ternowato Oralneri* 

— ...no, ale gdyby ciotka nie chciała pozwolić 
(chłopak radsiawił uszu), to trzeba będzie wszyst­
ko zrobić w sekrecie. 

Pętak siąknął nosem, kiwną} głową i mruknął: 
— To się wi! Pytał się wcale nie będę. 
— No jak chcesz — zgodził się Grajnert, idąc na 

kompromis z zasadami wychowa wczemi. Jednenj sło­
wem musisz wszystko zrobić w zupełnym sekrecie. 

— Ale co? Pan dużo gada, a nie wiadomo, 
co 1 Jak. — zniecierpliwił się mały ułieznik. 

— Poczekajże. Ja napiszę karteczkę do jednego 
lotnika. Ty ją zaniesiesz w tajemnicy przed wszyst­
kimi. Rozumiesz? 

— No i co? 
— No i będziesz latał. Niedługo, ale zawsze zro­

bisz taki mały spacer nad Paryżem. 
— Nfech pan ptezel 
Grajnert odetchnął dętko. 
Wyjął z kieszeni notes i napisał niedługi list di 

przyjaciela - doktora: 
„Mój drogi! Niema innej rady, tyiko — uciekać. 

Jest możliwość. Ten mały, który ci odda kartkę, za­
kradł się do ogrodu szpitalnego. Wyduś z niego, jak 
się dostać przez mur. Ułóż plan ucieczki. Przyślij go 
i odpowiedzią jutro. Będę czekał w tych samych go­
dzinach. Wagam, wysonduj wszystko i ułóż plan. 
Chłopak myśli, że jesteś lotnik, który go przewiezie 
nad Paryżem. Szczegóły ci później opowiem. Nie 
zdradź się. Twój R.". 

List był mocno warjackl — ale cóż innego można 
było w skrócie PA kartce napisać. 

Grajnert sięgnął do kieszonki kamizelki. 
Miał tam gdzieś 10 franków. Znalazł. 
Trzymając pieniądze w ręku, zaczął tłumaczyć: 
— Sluchaj-że, mó| maty. Napisałem tu adres ho­

telu, gdzie ten pan lotnik tnjewka, Naturalnie niet 

wiem. gdzie to Jest, ale daję ci 10 franków, wsiądziesz 
w taksówkę, powiesz ten adres i dojedziesz na miej. 
sce. Rozumiesz? 

Chiopak łypał białkami na banknot. 
— Rozumiem... 
— Przeczytaj \o.... 
— Aa.. Co pan takie rzeczy... Jak pan napisał, 

to niech pin czyta... Ja odwiozę i koniec. 
— No, masz rację. Zresztą listu samego nie prze­

czytasz i :uk, bo ten pan to cudzoziemiec i ja piszę po 
polsku. Aie — adres niasz wyraźny. 

— Dobra, dobra — mruknął tilicznik i wyciągnął 
rękę po pieniądze I kartkę. 

— Czekaj no... Na ten list będzie odpowiedź. 
Przyniesiesz mi Ją jutro o tej samej porze. Rozu­
miesz? 

- N o I... 
— Przyniesiesz odpowiedź od tego pana lotnika 

tutaj, na to samo miejsce. Gdyby mnie nie b#o, to 
zostaw kaitkę w lem blaszanem pudełeczku... Ot. tu. 
pod tym krzakiem.... Będziesz pamiętał?... 

W ten sposób uiieznik paryski dostał list do dok­
tora Zbierskiego, 10 franków na taksówkę i blaszaue 
puaeleczko od pastylek Valda.„. 

Śmignął galopem w kierunku muru. Grajnert 
widział, że przeskoczył go. czepiając się gałęzi naj-
Wiz-szej :abloni. 

A nazajutrz „o tej samej porze" pod umówionym 
krzakiem znalazł odpowiedź w blaszanem pudelku: 

„ Te dziesięć franków wygrał Franek, a ja na pie­
chotę tyli kawał nie mogę, więc niech pan zostawi 
jeszcze, to kartkie odniosę wieczorem będę to zabiorę 
i słowo honorowe, że załatwię należycie, chociaż z 
tent lataniem to ia wiem że biwda"„. 

Re. oi 
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Dziesięć dni w Niemczech Południowych 

Od urodzin „Wodza*6 do „Święta Pracy'* 

Życie z dorobku pokonanych 
Ody ruszyliśmy z dworca w Ba-

tylei, okazało sie, że nietylko dlu-
eo 1 uroczyście odprawiana rewi-
Bja paszportowa i celna byta nud­
na i nietylko oczekiwanie było nu­
dne. Nuda wisiała przez cały czas 
nad podróżującymi. Przedziały by­
ły oełne, a jednak panowała w nich 
toilkliwość, która przypominała mi 
przejazd przez Włochy przed kil-
ku laty. Ludzie nie maja ochoty do 
rozmowy, każdy zadowala się 
swem miejscem i rad będzie opu-
Scić towarzyszy podróży. 

Cała pociecha, stało sie wygląda­
nie przez okno: krajobraz jest prze 
Stfczny w poludniowem dorzeczu 
Renu. wesoły. bogaty, pięknie zago 
spodarowany, a obecnie, w dodat­
ku, olśniewający świeżo rozkwitłe 
mi drzewami.Wjazd do Niemiec od 
TOłudnia jest piękny, pogodny, jak 
ido szczęśliwego I bogatego kraj.i. 

Tyfko ci milczący, nieuśmiechnię 
<l ludzie! 

Ciąży na nich smutek i strach. 
Nie potrzeba tu być Żydem, ani wy 
•wrotowcem - komunista, nie potrze 
ba mieć nic wspólnego z obrzydli­
wa socjal - demokracja,'nie potrze­
ba wogóle mieć do czynienia z po-1 
łrtyka. by mieć w dóniu rewizje, j 
fcy dostać sie do wiezienia lup obo-, 
xa „ochronnego". Wystarczy mieć I 
laktch, czy innych przyjaciół, wy-1 
starczy nie mieć takich właśnie o-
pfnij. jakie ma ktoś niezbyt przy­
chylny... • • 

Wiec to jest wjazd do cierpiące-
aro kraju — pomiędzy ludzi zgnę­
bionych i osaczonych. 

Przyznam się. że z dużem wzru­
szeniem rozpoczynałam zamierzo­
ny pobyt w Niemczech południo­
wych. I z wiejkiem zainteresowa­
niem. Jakie nowe siły dokonywują-
ca sie rewolucja wydobywa na po­
wierzchnie i jakie wartości nisz­
czy. Jakie porywy i nadzieje, jakie 
niedole i bóle poruszają masami i 
ku czemu dążą... 

Dziesięć dni. które spędziłam w 
Niemczech, przypadły właśnie na 
<zas od głośnego obchodu urodzin 
nowego kanclerza, Adolfa Hitlera, 
<Jo „Święta pracy narodowej", po 
iraz pierwszy obchodzonego w dniu 
1 maja. 

Dwie daty. 20 kwietnia — 1 ma­
ja. to dwie nowe dla Niemiec po-
*ycje „narodowej afirraacji" w o-
becnej formie. 

Przez dziesięć dhl patrzyłam na 
iycie flierniec Niemiec południo­
wych, a wiec ted części Rzeszy, któ 
ra naiodporniei poddawała sie no­
wemu władztwu I najdłużej broni­
ła swej krajowej samoistności 1 
swego duchowego własnego obli­
cza. 

Ak to już dziś należy do prze­
szłości. Wszędzie, gdzie byłam, w 
Badenii, Bawarji, Saksonii. Górnym 
Śląsku, znikły flagi krajowe (a dziś 
Niemcy przechodzą istny szał flag). 
Cawne, odrębne barwy biało - nie­
bieskie, żółto - czerwone, biaco-
zlełone. ustąpiły przed przywróco-
nemi już oficjalnie barwami dawne 
sjo cesarstwa. Jeszcze po raz ostat 
Jii zdarzyło mi sie widzieć w dniu 
ijrodzin kanclerza jakaś zabłąkaną 
na badeńskiej prowincji jedną i dru 
«a czerwono - czarno - złota flagę 
zgnębionej republiki... 

Tefco dnia byłam w Heidelbergu. 
Nie przesadzę, gdy powiem, że tam 
zarówno młodzież, jak dorośli z ca 
rym entuzjazmem obchodzili ulice 
w pochodach, śoiewali, wołali i 
brzękali puszkami. zbierając pienią 
dze. Jeden z takich młodych kwe-
starzy przyszedł także do kawiar­
n i w której siedziałam, obszedł 
konsekwentnie i planowo wszyst­
kie stoliki: na dwadzieścia zajętych 
stolfków odmówiło pięć. Dawano 
chętnie i z uśmiechem, rzucano pie 
niadze do puszki. 

W parę dni oołem gazety ogło­
siły. i żzbiórka w dniu urodzin kan 

clerza dała ćwierć miliona, że to je 
szcze niewszystko i że wszyscy 
bezrobotni dostali poczęstunek, tak 
że w dniu tym nikt w Niemczech nie 
był głodny... Pojawiły się fotogra-
ije, przedstawiające rozdawnictwo 
większych porcyi jedzenia dla bez­
robotnych, w dniu urodzin kancle­
rza Hitlera. Propaganda czuwa. 

Jeszcze nie umilkły okrzyki ra­
dości, bronzowych zastępów w 
dniu urodzin kanclerza, gdy już po­
jawiły sie zapowiedzi wielkich przy 
gotowań do gigantycznego „Dnia 
Pracy Narodowej". 

To przywłaszczenie sobie 1-ma-
jowei manifestacji przez ruch hitle 
rowski jest tylko iednem więcej po 
sunięciem w dziedzinie wyzyskiwa 
r.ia niewyzyskariych atutów socjal­
demokracji... 

Przez całych dni dziesięć nie da­
wano zasnąć obywatelowi. Propa­
ganda na każdym kroku przypomi 
na mu: „Jesteś Niemcem", odkry­
wając przed nim cale niewydobyte 
dotąd bogactwo tego pojęcia. Jes­
teś Niemcem — wiec rób to i czyń 
tamto. Obywatel otrzymuje wciąż 
nowe polecenia, wymyśla sie dlań 
coraz nowe zainteresowania i za­
jęcia. Propaganda mówi-doń przez 
radjo, mówi ze szpalt zuniformowa 
nych gazet, wzywa go na posiedzę 
nia w każdem miasteczku, w każ­
dym okręgu, czy w towarzystwie 
gimnastycznem lub śpiewaczem,] 
c^yto w rzemieślniczej, czy urzęd­
niczej organizacji... Obywatel czu­
je. że sie nim bacznie zajmują. Tro 
che mu to pochlebia, trochę budzi 
obawy... Skoro go wzywają — to 
wkońcu musi tam pójść. Bierze zna 
czek z zębatym krzyżem... 

Mniej czy więcej łagodne i uprzei 
me wezwania sprawiły, iż na dzień 
„Pracy Narodowej" przymknęły 
do hitleryzmu kościoły różnych wy 
znań i organizacje stanu średniego, 
zapełniając jako tako luki, powsta­
łe przez nieobecność związków ro­
botniczych, z których cześć zresz­
tą o zabarwieniu umiarkowanem i 
chrześcijańskiem przeszła do współ 
działania z narodowym rządem. 

Przez całe dni dziesięć trwała 
ta planowa naganka do szeregów 
1-majowych. Manifestacja musiała 
być wspaniałą, musiała raz na za­
wsze zabić niezgrabne pochody 
marksistów i olśnić lud nową wspa 
niałościa organizacji. 

Temu ludowi pokazupje się, że 
Hitler robi to. czego nie Śmieli zro­
bić faryzeusze marksiści. Oni ogła 
szali listy płac dyrektorskich w kon 
cernach i przedsiębiorstwach, oni 
powtarzali te jarzące cyfry przed 
obolałemi uszami robotników, oni 
krzyczeli przeciw krzywdzie rzesz 
pracujących — ale Adolf Hitler po­
stanowił. by najwyższa pensja dy­
rektorska nie śmiała przekraczać 
1.000 marek miesięcznie I Czyż taki 
leden gest nie musi budzić złudzeń 
w sercach tłumów? A iest to prze­
cież tylko pożywanie gotowego o-
wocu z drzewa mozołu „wrogów 
narodu"... 

Że z drugiej strony gest taki nie 
przypada do gustu Hugenbergow: 
i jego obozowi — to rzecz inna. A-
le o tych panów można sie nie mar 
twić. Dadzą sobie oni rade, w ten. 
czy inny sposób, choć na razie iest 
im bardzo przykro. 

Drobne koncesje na rzecz po­
szczególnych klas i sfer torują dro 
ge pochodowi narodowej jedności 
Wystarczyło no. obniżyć o 1 czy 
pół proc. jakiś podatek, płacony 
przez właścicieli domów, by mieć 
kamieniczników w narodowo-socja 
listycznym ruchu, by wzbudzić w 
nich wiarę, że nowy system będzie 
im sprzyjał. 

Niema dnia. by rząd nie dał oby 
watelom i krajom dowodu, że o 
nich myśli i dla nich działa. Stawia 
sie tym sposobem na wyżynie cze 
goś opatrznościowego, lecz za to 

wymaga także, by go traktowano, 
jako coś wyższego nad interesy ma 
terjalne. Tak naprzykład nie wolno 
obecnie rządu zaskarżyć o żadne 
prywatne pretensje... Jeżeli rządo­
wi nie podoba się zapłacić za ja-
wieś dostawy lub świadczenia, oby 
watel musi przyjąć to w pokorze 
ducha bez protestu i bez skargi. 

Dziwne, bardzo dziwne przema 
ny dokonywuja się w rewolucji 
III-ciej Rzeszy. 

Ocenianie społeczeństwa niemie­
ckiego w tej chwili byłoby rzeczą, 
do którei nie czuję się powołana. 
Z jednej strony zastępy, przystępu­
jące do nowei wiary z niewątpliwe 

duża nadzieja na poprawę stosun­
ków, a przedewszystkietn na prze­
łamanie trudności gospodarczych, 
rozwiązanie kwestii bezrobocia. Z 
drugiej szeregi, pełne wyrw... nie­
słychane wręcz zdegradowanie to-: 
Selektu, jego praw i znaczenia. Za­
nik wszelkiej opinii, prócz ti jed­
nej jedynej. 

Wszystko pozornie podoorządko 
wane i uporządkowane, co może 
złudzić nawet bacznego obserwa­
tora. Na szczycie wielka trąba op­
tymistycznej propagandy i fanaty­
cznego zapału. 

Głuszy wszystko inne... narazie. 
Jadwiga Krawczyńska 

Jeszcze jedna nielojalność 
Gdańska 

N a s t e o c z y n i t r o n u w ś r ó d p o d d a n y c h 

W marcu r. b. lotna brygada skar 
bu wykryła nielegalną sprzedaż lo­
sów loterii irlandzkiej t. zw. dub-
lańskiej, o czem w swoim czasie 
donosiliśmy obszernie. Donosi­
liśmy również wówczas, że 
w stosunku do posiadaczy tych lo­
sów, jak również pośredników za­
stosowany był z całą surowością 
art. 114 Skarbowej ustawy karnej, 
który przewiduje karę od 500 do 
2.000 zł. i pozbawienie wolności 

jod 2 tygodni do 6 miesięcy. 
| Zajęcie się brygady lotnej tą 
i sprawa spowodowało, że nawet te 
| nieliczne banki, w których istnia­
ły konta loterji dublińskiej, odmó-

I wiły «ie od dalszego tego rodzaju 
pośrednictwa. Pomimo to paryski 
„Banque Itiduslriel du Centrę", któ­
ry jest własnością braci Silberstein, 
podobno pochodzących z Polski, 
szuka drogą korespondencyjną 
klienteli na losy dublińskie. 

Ale, co się nie udaje loterji dub­
lińskie). może sie uda nam — mu 

Wieści gospodarcze 
BANK AKCEPTACYJNY 

Pierwsze posiedzenie komitetu orga 
nteacyjnego, Banku Akceptacyjnego. od 
będzie się w sobotę, dnia 6 maja o a. 
12-e] w lokalu Banku Rolnego. Zebra­
niu przewodniczyć będzie wicepr&zes 
państwowego Banku Rolnego, Kazi­
mierz Stamwowski. 

GOŚCIE RUMUŃSCY W LODZI 
Wczoraj bawili w Łodzi np. I. Pło­

ni, attache handlowy poselstwa ru­
muńskiego w Warszawie, p. Cotnis, 
rttache prasowy tego poselstwa oraz 
p. Dangel, dyrektor Izby Handlowej 
Polsko - Rumunsk ej. 

Goście rumuńscy zwiedzili kilka fa­
bryk, pozatem przeprowadzili rozmo­
wy z przedstawicielami przemysłu 
Jódzkiego w sprawie ożywienia sto­
sunków gospodarczych miedzy obu 
krajami. 

ZARYBIANIE ZATOKI PUCKIEJ 
W ostatnich dniach wpuszczono do 

wtoki puckiej 70.000 sztuk narybku 
łka bałtyckiej. Narybek ten wybodo-
trapy był w wylęgarni w Pucku, bę­

dącej w adm'«ilstracj; morskiego urzę­
du rybackiego. Sieja bałtycka Jest Je­
dną z cenniejszych ryb Bałtyku, a po 
niewaz gatunek tej ryby Jest na wy­
marciu, podtrzymywanie rybostanu 
przeprowadza się sztuczną hodowlą. 
Charakterystyczne Jest pozatem to, le 
miejsce tarła siei znajduje sie tylko 
•w zatoce puckiej, gdzie przebywa ona 
w październiku — listopadzie, a na­
stępnie odchodzi i niewiadomo gdzie 
przebywa w ciągu reszty roku. 

WYJAZD DELEOACYJ BANKU 
POLSKIEGO DO BAZYLEI 

•Dnia 6 b. m. wyjeżdżają do Bazylei. 
zastępca naczelnego dyrektora Banku 
Polskiego dr. Leon Barański oraz dy 
rektor wydziału zagranicznego dr. Zy 
emunt Karpiński. 

Delegaci Banku Polskiego wezmą u-
dzśał w dorocznem zgromadzeniu akcjo 
narłuszów Banku Wypłat Międzynaro­
dowych, które odbędzie się w dniu 8 
b. ra. 

Jak wiadomo. Bank Polski Jest Je­
dnym z akcjonartoszów Banku Wypłat 
Międzynarodowych 

Członkowie domu panującego w Belgii cieszą się ogromną popularnością 
wśród swych podwładnych. Na zdlęclu następczyni tronu belgijskiego ks. 
Astrid (i) Z córeczką ks. Józefiną przy gląda się, lako zwykły widz defila­

dzie wojsk w dniu urodzin króla belgijskiego, Alberta. 

siano sobie powiedzieć w Gdań­
sku — gdyż od pewnego czasu nai 
rynku polskim ukazały się losy Lo­
terji Gdańskiej. Jest to loterja, wzo 
rowana na dublińskiej. operująca na 
tych samych zasadach i zorganizo­
wana Drzez to samo konsorcjum lo­
teryjne — tylko w tym wypadku 
przy współudziale Gdańska. 

A więc Gdańsk, który swój do­
brobyt i' rozwój, nawet w tych 
ciężkich czasach, zawdzięcza Pol­
sce. — i w tym wypadku naduży­
wa dobrej wobec niego woli Polski 
Gdańsk wie, że loterja ta zabronio­
na jest w Polsce, a jednak z całym 
cynizmem stara sie ią u nas roz­
powszechnić. Tembardziej więc 
należy przestrzec tych. którzy chcie 
łiby sie skusić na kupno losu tej lo­
terji. że nie tylko czeka ich wyso­
ka kara, o której piszemy wyżej. 
ale że jednocześnie tonosza odpo­
wiedzialność moralna za współu­
dział w przestępczej nielojalności 
Gdańska. 

: * : < -

Tania turystyka 
w roku przełomowym 

Rrtk bieżący jest rokiem przełomo­
wym w dziedzinie popularnej taniej tu­
rystyki kniejowej. Dotychczasowe do­
świadczenia ministerstwa komunikacji 
i dyrekcyj kolejowych dały doskonale 
rezultaty. 

Wprowadzenie L zw. pociągów po­
pularnych ożywd jeszcze bardzie) se­
zon turystyczny. 

Tajemnica długowieczności i młodości 
„Miss" nie cbce o fem mówić! — Ludzie wywalczyli już 10 lat — 
Surowe pożywienie -- 3 3 7 obiadów d-ra Blrcbera — Ogień 

zabija witaminy -- Żyjmy długo 
Istnieje w tym wypadku smutna 

perspektywa tytko dla ludii o wy­
tężonej pracy umysłowej. Ci 
•musza, według prof. Wickenba-
cha wcześniej umierać. 

Drugim wrogiem długowieczno­
ści, obok wytężonej pracy umy­
słowej, jest przekarmianie organi­
zmu, które sprzyja arterjosklero-
zie, podobnie jak siedzący tryb ży­
cia. 

Sprzymierzeńcem długiego ży­
cia i długiej młodości jest odpowie­
dnie pożywienie. 

Słynny apostoł „surowego pozy 
wienia" lekarz szwajcarski Bircher 
Bęnner, uważa za jedyny ratunek 
dja człowieka: jarzyny i owoce. W 
jego - sanatorium pod Zuricbem, 
zwanem „Żywa siłą" pacjenci ży­
wią się wyłącznie tylko surowizną 
pochodzenia roślinnego..W ich ks:ą 
żce kucharskiej figuruje 545 roz­
maitych potraw i 337 menu obia­
dów i kolacyj. 

Oto, kilka takich pożywień z sa­
natorium Zurchskiego: 

Śniadanie: dwa jabłka, lub dwie 
gruszki, nie więcej, niż pół funta. 
Obiad: sałata z jabłek, bananów i 
pomarańcz; talerz surowej kapu­
sty z surowa marchwią i kawał­
kiem żytniego chleba. Kolacja: to 
samo co na śniadanie. 

Pić wolno: sok owocowy, żad­
nej herbaty! ani kawy. 

Wyznawcy tej kuchni uważają, 
że wszelkie gotowanie, pieczenie, 
czy smażenie zabija witaminy, a 
pozatem, w surowem pożywieniu 
znacznie jest mniej białka, niż w 
gotowanem. 

Bircher-Benner iest przekona­
ny. że z czasem surowe pożywie­
nie zatriumfuje na całym świecie i 
że wtedy dopiero ludzkość będzie 
zbawiona od chorób i przedwczes­
nego starzenia sie. 

Nie ulega wątpliwości, że w sy­
stemie lekarza szwajcarskiego jest 
wiele przesady, ale nie należy za­
pominać o tern. że istotnie zbyt cię 
żkie i tłuste odżywianie skraca lu­
dziom życie. 

Przyjazd do Warszawy Misitm-
guette, słynnej przedewszystkietn 
z tego, że potrafi w zadziwiający 
sposób konserwować swą mło­
dość, wysunął na szpalty pism za­
wsze aktualny temat tajemnicy 
wiecznej młodości i długowieczno­
ści. 

Coprawda. sama „Miss", jak Ją 
nazywają paryżanie, na wszelkie 
pytaira w tej mierze, odpowiada. 
obrażona, i e nie wie nic o żadnem 
konserwowaniu młodości, bo jest 
rzeczywiście jeszcze młoda, a 
wszelkie wieści o jej wieku są zlo-
sliwemi plotkami, ale niemniej te­
mat ten nas interesuje? 

Co zrobić, by długo żyć i długo 
zachować młodość? 

Niedawno ukazała sie książka 
profesora uniwersytetu wiedeńskie 
go Wickenbacha, pmą-vi(iaja*a te­
mat długowieczności. 

Stwierdza on, że naogół w po­
równaniu z ubiegłemi stuleciami 
granica wieku ludzkiego znacznie 

się przesunęła. Można śmiało po­
wiedzieć, że człowiek zrozumie­
niem higienicznych przepisów wy­
walczył sobie od natury 10 lat ży­
cia, I że jeśli tak dalej pójdzie, to 
w XXII wieku ludzie będą żyli nor 
matole do 130 j do 150 lat. 

W chwHi obecnej władze kolejowi* 
ustalają kalendarz letnich wycieczek 
popularnych kolejowych, przyczem 
biorą pod uwagę życzenia wszelkich 
związków turystycznych. Dzięki, temu 
ustalony zostanie dokładny tenm+n ko­
lejowych wycieczek popularnych na 
okres letni, związanych z wszelkiego 
rodzaju imprezami regjonalneml, Jak 
targi, obchody, pokazy, odpusty I jar­
marki. 

W roku bieżącym kiłka wycieczek 
skierowanych zostanie do Małopolski 
Wschodniej, a specjalnie do miejsco­
wości, związanych z postacią króla 
Jana Sobieskiego, co wobec 250-eJ rocz 
rricy odsieczy wiedeńskiej Jest na cza­
sie. 

MiiristerSitwo kormmikacti dąiy do 
ogłaszania wycieczek możliwie na dłuż­
szy okres czasu naprzód. Wszystkie te 
wycieczki będą podawane do wiadomo­
ści publicznej za pośrednictwem prasy. 
radia I plakatów. 

Oficjalna nagana dla Amy Johnson 
Aeroklub angielski nie pozwala szkalować Polski 

Londyn, w maju. | doznana tara bezprzykładna go-
Otrzymaletn następujący , list iścinność i pomoc, — którą wszyscy 

od "sekretarza brytyjskiego „Royal] brytyjscy lotnicy z najwyższem u-
Aero Club" z prośbą o podanie jego znaniem potwierdzają. 
treści do wiadomości społeczeństwa 
polskiego, w związku z klamliwemi 
enuncjacjami pani Amy w tygodni­
ku „Sunday Dispatch" z dnia 21 
stycznia r. b. 

— „Przytaczając poniżej treść li­
stu wystosowanego przez prezy­
dium klubu naszego do pani Amy 
Mollison, prosimy Pana, aby za po­
średnictwem „Prasy Polskiej" list 
ten podany został do wiadomości 
całego społeczeństwa polskiego, wo 
bec którego pani Mollison dopuści­
ła się ciężkiej zniewagi w swym na­
piętnowania godnym artykule, opu­
blikowanym swego czasu w czaso­
piśmie „Sunday Dispatch". 

Prezydium Królewskiego Aero 
Klubu Brytyjskiego jest Panu bar­
dzo wdzięczne za zwrócenie uwagi 
na wybryk pani Mollison, gdyż da­
ło to nam sposobność do sprostowa 
nia tego mylnego wrażenia, które 
mogłoby utrzeć się w Polsce o bry­
tyjskich lotnikach z powodu hanie­
bnego postąpienia pani Mollison. 

Jest nam niezmiernie przykro, że 
pani Mollison w (ak okrutny sposób 

Prezydium nasze wysyła równo­
cześnie do zarządu Aeroklubu Rze­
czypospolitej Polskiej pismo, w któ 
rem wyraża ubolewanie swoje z po 
wbdu niecnego postępku pani Mol­
lison. 

Wystosowany przez nas w dnm 
1 maja r. b. list do pani Mollison 
brzmi następująco: 

„Prezydium Royal Aero Clubu 
zawiadamia Panią, że znalazło się 
w bardzo przykrej sytuacji wobec 
Aeroklubu Rzeczypospolitej Pol­
skiej. otrzymawszy od klubu tego 
sprostowanie szczegółów, zawar­
tych w artykule Pani w „Sunday 
Dispatch" z dnia 22 stycznia r. b. 

Prezydium Royal Aero Clubu 
stwierdziło, że opis Pani, przeciw 
któremu Aeroklub Rzeczypospoli­
tej Polskiej protestuje, nie polega 
na prawdzie I twierdzenia Pani są 
bezpodstawne.. 

Prezydium Royal Aero Clubu 
wzięło pod dokładną rozwagę wy­
jaśnienie Pani, zawarte w liście Jej 
do Aerolłlubu Rzeczypospolitej Pol­
skiej, — lecz stanowczo odrzucić 

okazała Polsce swa wdzięczność za i musi tłumaczenie się Pani. jakoby 

Bilans Banku Polskiego 
za III dekadę kwietnia 

Bilans Banku Polskiego za ostat­
nia dekadę kwietnia wykazuje 
wzrost zapasu złota o 60 tys. zł. 
do 490,9 miljn. zł. Zapas pieniędzy 
zagranicznych I dewiz zmniejszył 
sie o 26,4 miljn. zł. do sumy 67,2 
miljn. zł. 

Portfel wekslowy powiększył się 
o 42,3 miljn. zł., osiągając 624,8 
miljn. zł. Wzrosły również o 1,2 
miljn- zł. pożyczki zabezpieczone 
zastawami i wynoszą obecnie 107,1 
miljn. zt. 

Obieg biletów bankowych — w 
wyniku powyższych zmian na po­
szczególnych rachunkach — powie 
kszył sie o 3nB miljn. zł. do sumy 
1.021,0 miljn. zł. Statutowe pokry­
cie zlotem, wskutek wzrostu obie­
gu biletów barkowych, uległo oh-

niżce, mianowicie z 46,03 proc. do 
44,93 proc., przekraczając normę 
statutowa prawie o 15 proc. 

): • :( 

Nowe biskupstwo 
grecko-katolickie 

w Sanoku 
Stolica apostolska zamianowała 

pierwszym biskupem - ordynariuszem 
nowego biskupstwa grecko - katoJickie-
so, tworzonego w Sanoku, biskupa su-
fragana przemyskiego, d-ra Grzegorza 
Lakutę. 

Nowe biskupstwo nbeimie 9 dekana­
tów podkarpackich. 

szczegóły podane przez Nią zostały 
bez Jej wiedzy zniekształcone i opu 
blikowane. Odpowiedzialność za ja­
kiekolwiek oświadczenia, które za­
mieszczone zostały w artykule za­
opatrzonym w podpis Pani, spada 
na Panią I na Panią wyłącznie! 

To. czego Pani dokonała w zak'e 
sie lotnictwa, zdobyło Jej należny 
szacunek i słuszne uznanie wśród 
wszystkich współczesnych lotni­
ków brytyjskich i zagranicznych. 

Prezydium Royal Aero Clubu jest 
przeto zdania, że wskutek tego teni 
większym obowiązkiem Pani było 
zachować jaknajdalej ppsunięt-t 
przezorność, aby uniknąć oświaa-
czeń, które mogłyby wywrzeć bar­
dzo poważnym wpływ na rozwój 
tych przyjaznych stosunków, istnie­
jących pomiędzy lotnikami Wielkiej 
Brytanji i Polski. 

W Polsce tak. Jak w Innych kra­
jach, brytyjscy lotnicy nie doznali 
nic Innego ponad krańcowo uprzej­
ma gościnność i pomoc. Własne do­
świadczenie Pani utwierdza nas w 
tern przekonaniu. 

Na prezydium Royal Aero Clubu 
spoczywa odpowiedzialność za do­
pilnowanie. aby uprzejmość i udo­
godnienia, których lotnicy brytyj­
scy doznają w obcych krajach, nie 
były nadużywane. Za jeszcze więk­
szy obowiązek honoru dla całego ze 
społu brytyjskiego lotnictwa uważa 
prezydium Royal Aero Clubu, aby 
gościnności nie odpłacano opacznem 
przedstawianiem wydarzeń. 

Tylko zupe'ne zrozumienie do­
niosłości ciężkie) zniewagi, której 
Pani dopuściła się wobec Aeroklu­
bu Rzeczypospolitej Polska), mogło 
skłonić prezydium Royal Aero Clu­
bu do powzięcia tego poważnego w 
swych następstwach kroku, aby po 
wiadomić Panią drogą urzędową, ii 
udziela Jej ostrej nagany. 

Prezydjum Royal Aero Clubu u-
bolewa nad koniecznością udziele­
nia Jej takiej nagany, lecz przeko­
nane jest. że Pani po zastanowie­
niu się przyzna, iż zasłużyła na niaj, 
albowiem brytyjskie lotnictwo nie 
może w żaden sposób dopuścić do 
tego, aby podobne pożałowania go­
dne zajścia powtórzyły sie więcej 
w orzyszłoSci"-. 



Z robotem do pomocy 
Zapowiedź sensacyjnego lotu dookoła świata 

Tegoroczny maj zapowiada w dzie­
dzinie lotnictwa nidada niespodziankę: 
przelot naokoło świata człowieka z ro­
botem. który nie ograniczy się do roli 
pasażera, lecz ma wypełniać takcie 
ieohntezne. 

Tym Śmiałkiem który puszcza się na 
powietrzne flukta sam na sam z mecha 
nicznym przyjacielem, jest jednooki 
kierowca amerykańskiego lotnictwa 
transportowego, Wney Post; zamierza 
nobić swój własny rekord z przed dwu 
lały, kiedy to wespół z Haroldem Gat-
ry okrążył kule ziemska, w osiem dni, 
15 godzin I 51 minut 

Post spodziewa się, ze precyzyjny ro 
r>ot będzie mu lepszym pomocnikiem, 
niż żywy przyjaciel. Robot ma za za­

danie utrzymywać aparar". w równowa­
dze 1 pilnować jego kierunku. Metalowe 
gały mechanicznego człowieka mają 
zatem wpatrywać sie w czulą tgiełkę 
kompasu, aby aparat part przed siebie, 
»k strzała. Oszczędzi to zbędnego ko­
łowania 1 skróci czas. 

— Żeby tylko mój metalowy przyja­
ciel nie „zachorował" w drodze! — Mo 
pocze sie Post 

Narazie przyawyczala go do pod­
niebnego klimatu zabierając na coraz 
dłuższe loty. Juz pięćdziesiąt godzin 
spędzili bez lądowania, teraz przygoto­
wują się do stugodzinnej wycieczki. 

„Obaj lotnicy" są gotowi do startu. 
Czekają pomyślnej aury, aby wyru­
szyć z New - Jorku. 

G w i a z d a i g w a z d k a 

70 kilo'minimum wagi 
dla wloskei gwiazdy filmowe] 

W stadiach HoHy-woodu zagłodzone 
..gwiazdy" staczają fonmauiy bój o 
prawo do kromki cłilefoa z masłem. 

Trzeba bowiem -wiedzieć, ze gwiaz­
da fitmon-a. Jak dżokej, nie może 
przekroczyć określonej -w kontrakcie 
wagi piórkowej. Pięć centiTnetrów 
•więcej w obwodzie pasa — to hasło 
do rorwiązan a umowy. 

Ale Jest kraj, gd^ie od gwiazdy wy 
maga się aż 70 kilo wagi. Tym rajem 
grubasek Jest oi^ywiśole — Halła, pro 

wadząca krucjatę przecrwfco ochodza-
ruu. 

MussolHtiemu podobają się tęgie nie­
wiasty i kwita! Lekarze, artyści mają 
na.ka-za.ne prawić Włoszkom morały o 
narodowym typie italskie] piękności. 
Rozum e się, że Bołticetli, malarz wiot 
kich „prmaver" Jest na indeksie. 

Niedobitków opozycji pobiją mocny 
argument: kobieta chuda traci sex-
appd! 

A któraż z gwiazd filmowych chcia­
łaby go wtrącić? 

W drj iu u r o d z i n k r ó l a B ; l g ó w 
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Popularna amerykartska gwiazda iilmowa Helena Twclretrees ze swym syn­
kiem Jackiem, który być może będzie nas kiedyś czarował z ekranu. 

Nowa okruszyna radu 
dla szczęścia rodu ludzkiego 

Ludzkość dokonała nlebylejaklego re 
kordu! Właśnie zaokrąglono ilość cu­
dotwórczego radu do ilości 500 gra­
mów. 

Pół kHo! tak mało na dwa mHjardy 
ludzi, a tak wielce możemy być z tych 
500 gr. dumni! ileż pracy, wiedzy 1 ple 
niędzy kosztowało wydobycie tych 500 
gr. z rudy „radowej". 

150 ludzi pracuje przez cały miesiąc, 
zanim i 500.000 kg rudy (pochodzenia 
z Kongo belgijskiego) wydobędzie odro 
binę proszku, zawierającego 1 gram 
czystego radu. 

By tę odrobinę otrzymać, owe 500000 
k« rudy podlega mozolnym 1 b. trud­
nym procesom, do kiórych zużywa się 
600.000 lag chemikalij, 1000 ton węgla 
i 100.000 hektolitrów wody. 

:>*jt * 

Król belgijski, Albert, przyjmuje dcli lad* oddziałów wojskowych garnlzono 
brukselskiego w dniu swych urodzin. 

Z pod zwałów lodu 
Wydobycie dwu okrętów rosyjskich 

Z Moskwy donoszą: 
W roku bieżącym rozpoczęte bę­

dą orace w kierunku wydobycia 
łamacza lodów „Saciko", który po 
uderzeniu o podmorską skale zato­
nął w roku 1916 w kandakalskiej 
zatoce. 

Aczkolwiek łamacz lodów znaj­
duje sie już 16 lat pod woda. jego 
kadłub dotychczas jest w dobrym 
stanie. Prace przygotowawcze iii 

ukończono. 
5 sierpnia okręt znajdować się 

ma już na powierzchni, poczem 
przyholowany będzie do Archan­
i e l s k a . gdzie ma być naprawiony. 

Również w bieżącym roku ma 
sie przystawić do wydobywania 
okrętu pasażersko - towarowego 
„Wladywostok" o 2.000 ton, który 
zatonął w roku 1931 podczas burzy 
w pobliżu Nowej Ziemi. 

-):*:(-

Siedemset tysięcy złotych 
za autoportret Rembrandta 

Odrobina proszku, otrzymanego w 
ten sposób w fabryce pod Antwerpia, 
wędruje do Paryża, gdzie w instytucie 
radjołogiczinyjn „wyciąga się" czysty 
rad — cały gram radu. 

Manipulacje paryskie są również b. 
mozolne 1 w dodatku niebezpieczne — 
nieostrożnym badaczom grożą strasz­
nym »radk>termHem" — obrażeniami 
skóry, powodującymi amputację do­
tkniętych części ciała. 

Dopiero zamkniecie w t, rw. igle lecz 
niczej rad staje się bardziej „imam able" 
t,J. łatwiejszym do posługiwania się 
nim w życiu praktycznem. 

Dodajmy, że mimo tak niewielkiej I-
lości radu na świecie, nasz Instytut im. 
Curie - Skłodowskiej posiada radu dwa 
gramy. 

I kominiarze też! 

W pałacu Welbeck - Abbey na­
leżącym do księcia Portland od­
kryto nieznany autoportret Rem­
brandta. • 

Cenne płótno nabyła dyrekcja 
muzeum w Melburnie za 21.000 fun­
tów szterlingów. (700.000 złotych). 

Skarby polskiego morza 
Miliony kilogramów rvb 

Wybrzeże morskie poza tem, że Jest 
naszem „oknem na świat" ma Jeszcze 
i ten walor, że daje nam poważne ko­
rzyści materialne, o których miejski 
laik nie ma nawet pojęcia. 

Rok ubiegły np. byt drugim rokiem 
wyjścia naszych rybaków poza wody 
przybrzeżne 1 rozpoczęcia połowo na 
morzu Półnoenem. 

Rybołóstwo przybrzeżne przedsta­
wia się wedle cytr za rok ubiegły bar­
dzo korzystnie, dochodzi bowiem do 
nienotowanel dotychczas cyfry ponad 7 
tndjonów JcilogTamów ryb, w których 
największy procent stanowiły szproty, 

Bardzo poważnie rozwija się na Mo­
rzu Półnoenem nasze rybołóstwo śle­
dziowe, którego sezon właśnie tera? 
rozpoczął się i potrwa zapewne do 
końca grudnia. 

Cyfry za rok ubiegły wykazują, że 
złowiono ogółem w roku 1932 bezmała 
10 mUJonów kie. ryb. co. Jeśli się weź­
mie pod uwagę pierwszy okres dziesie 
cloletnl 1920—1930, kiedy to średnia ro 
dna wynosiła zaledwie 2S miljona kg, 
Jest niewątpliwym l wielkim sukcesem 
rybołóstwa morskiego. stanowiącym 
Już dość poważną pozycję w ogólnym 
budżecie. 

Wynika z ;ego. że praca nad rozwo 
Jem naszego rybołóstwa morskiego, 

cnjfajcie KINO 

'prowadzona u nas przed paru laty na 
właściwe tory. zaczyna wydawać ob­
fite plony. Zdaje się nie ulegać naj­
mniejsze] wątpliwości, że plony te będą 
•eszeże obf tsze je*,1- t1-'. '« r uz :• 
skutku budowa dalszych fcrrku więk­
szych kutrów rybackich, których nara-
złe wybudowano w stoczni gdyńskie] 
zaledwie 4. 

Planowe Inwestycje, przeprowadzone 
na naszem wybrzeżu, oprocentują się 
szybko I bardzo korzystnie, uniezależ­
niając nas całkowicie od rybnych ryn­
ków zagranicznych. . I 

Kominiarze moaachl]scy w dnia 1 mała pod hitlerowskim sztandarem. 

Krawiec ze sfali 
Z lenistwa do doniosłego wynalazku 

35.000 rozwodów 
z rąk sędzłego-starego kawalera 

Cale Chloago zna sędziego Sobarh'a 
i bywa on na ustach, wielu par małżeń­
skich. 

— Zdaje się, że dopiero sędzia So-
bath rozstrzygnie, kto ma z nas dwoj­
ga rację! — mówi żona- mężowi lub 
mąż żonie pod koniec sprzeczki, co sta 
nowi argument dość ważki, gdyż ten 
sędzia Jest specjalistą rozwodowym. 

— Co Inny bada przez dwa miesiące, 
to on załatwi w godzinę! Tak Jakoś 
zapyta, że albo pogodzi, albo rozłą­
czy, co również Jest formą posadzenia 
skłóconych małżonków — twierdzi o-
pinja o p. sędzkt. 

Więcej on zresztą par rozłączył, niż 
utrzymał w więzach małżeńskich. Licz 
ba rozwodów, udzielanych przez sę­
dziego Sóbath'a wynosi Już 35.000, 

Odsłonięto w Wiedniu w Nesselpar-
ku pomnik twórcy maszyny do szycia, 
wiedeńczyka Józefa Maderschpregera. 

Był to podmajstrzy krawiecki, ubogi 
nleuczony człeczyna, leniwy przytem 
ogromnie. Marzył, aby ktoś ta niego 
szył, lub żeby „coś" za niego szyło. 

Pracując, obserwował Jednostajne, 
zawsze Jednakowe ruchy swych rąk, 
przewlekających igłę I kombinował, 
jakby tu zbudować takie same ręce z 
żelaza. 

1 zbudował w r. 1814! Z warsztatu 
prymitywnego wyszła na świat pierw­
sza maszyna czółenkowa. Idea była od 
kryta. Droga wskazana. Dalej mógł po 
niej posuwać się każdy, co znał zasady 
konstrukcji. 

Więc posuwali się. Mechanicy zajęli 
się prymitywem podmajstrzego kr* 
wleckiego, udoskonalili Jego maszynę, 
porobili majątki. On sam zaś umarł w 
nędzy w szpitalu, jak na wynalazcę 
przyssało. 

I t n a i w W i e d n ł u 

Kepryśne rękaw czki... 
z kretonu. Jedwabiu 

1 aksamitu 
Z zachodu sygnalizują niebywałą do­

tychczas modę. 
Oto rękawiczki, które dotychczas by 

ly ..obowiązkowo" skórkowe, robi się 
z wszelkich materiałów, stosownie do 
noszonych sukien. 

Do płócienne! sukienki letniej ręka­
wiczki z kraciastego, barwnego... kre­
tonu. 

Do toalety wieczorowej aksamitne, 
czy Jedwabne. 

Do sportowego kostiumu — ze świń 
skiej skóry. 

Do płaszcza deszczowego l czarnej 
j lakierowanej, lśniącej skórki. 
[ Oczywiście, odpowiednie są też la-
I sony tych kapryśnych rękawiczek.. 

W związku z obawami przed rozruchami w dniu I maja w Wiedniu, garni­
zon stolicy Austrii byl szereg dal w o stront pogotowiu. Ni zdjęciu samo-
chód nancerns «ŚT*«I4<» wrót dawnego pałacu cesarskiego „HoiburgV. 

Nie J<st on optymistą w ołenianfct 
sytuacji. Zdaniem p. Sobarh'*, gdy mat 
żonkowie raz „na dobre" się wykłóca, 
gdy tak sobie obrzydną, tak się wza­
jemnie poMócUl „łia dobre", gdy, 
tak się zacięli, że Już trafili do try­
bunału rozwodowego, to niema, pru 
wie nigdy, sensu próba godzenia Ich. 

— Ody ich nakłonię perswazją. da 
podjęcia wspólnego życia, to mam ich 
po pół roku przed sobą Jeszcze .bar­
dzie] rozjątrzonych — twierdzi sędzi* 
Sobath.-

Temu „królowi rozwodów" — Jak go 
popularnie nazywają w Chicago — brdf; 
tytko Jednej rzeczy w zawadzie odwa-
żania sprawiedliwości małżeńskiej: wta 
snego doświadczenia, Jest bowiem sta­
rym kawalerem, 

-):*:(-

Paderewski i W (hełm II 
Sztuka 1 koszary 

Na kilka lat przed wojną wystawio­
no w Dreźnie operę Paderewskiego 
Manru. 

Przedstawienia sżjy świetnie, teatr 
był „nabity". Pewnego wieczoru zna­
lazł się nawet, bawiący właśnie w tem 
mieście Wilhelm II. 

— Kim Jest autor tego dzieła? — spy 
tał władca - muzyk. Sam wszakże kom 
ponował, co zostało uwiecznione na 
słynnej karykaturze Karandasźa: Wil­
helm wali w klawiaturę fortepianu, a | 

ł 

z pod wieka wychodzą nutki, nutki, prze 
kształcające się czarodziejskim sposo­
bem w szeregi i pułki piechoty, jazdy 
1 artylerii... 

— Polak napisał tę operę; — wyjaś­
nił któryś z dworzan. 

— Zdjąć to świństwo z repertuara —i 
rozkazał cesarz. 

Jak widać, Hitler ma gotowe wzory 
traktowania „sztuki obcokrajowców" w, 
Prusach. 

N a m o r z e 

Na wyspach bennudzklch, gdzie cały rok panuje wiosna, niema przerw w 
sportach wodnych. Na zdjęciu flotyll a lekkich żaglowców podczas jednego 

z wyścigów. 
-):*:(-

Kiepura szuka iony 
syt triumfów i stawy 

Stolica Moraw, Berno, przeżyła 
ostatnie dni kwietnia pod znakiem 
dwu występów Jana Kiepury — w 
„R:«oletto" 1 „Tosce". Oba przed­
stawienia były olbrzymim sukce­
sem nasze«o rodaka, który wstęp­
nym bojem zdobył sobie sympatje 
Czechów. Widzieli oni w nim nie- _ 
tylko s łynnezo śpiewaka, ale także | lejtaniach. }ak ma wyeladać 
syna bratniego narodu polskiego, j branka jeeo serca dodał 

toerafy. Dyrektorowi z trudem udi 
ło sie uwolnić Kiepurę z tego oblę­
żenia. 

Sprawozdawca prosił Kiepurę, 
aby mu powiedział, co myśli o ko­
bietach. 

— O tem się nie mówi _ odparł 
znakomity, tenor, a po dalszych na­

wy* 

Już sama historia zaangażowa­
nia Kiepury na te dwa występy 
zjednała mu sympatie mieszkańców 
Berna. Dyrektor opery berneńskiej 
Jirikovsky. pojechał za Kiepura do 
Wiednia Tam w jego oczach dy­
rektor Jednego ze szwedzkich te­
atrów proponował znakomitemu 
tenorowi 2.000 dolarów za jeden 
występ. Niemniej jednak Kiepura 
wolał wystąpić w Bernie i to za 
połowę tei sumy, za 1.000 dolarów. 
Gdy po przedstawieniu „Rigoletta" 
mówiono, iż dyrekcja nie może ob­
niżyć cen biletów, aby umożliwić 
szerszym warstwom podziwianie 
Kiepury, śpiewak samorzutnie ob­
niżył jeszcze raz swe honorarium, 
zyskując tym gestem wielkie uzna­
nie wśród Czechów. 

Sprawozdawca dziennika „Ne-
delni List" donosi, iż gdy w przed­
dzień przedstawienia wybrał się do 
Kiepury po wywiad, zastał go przed 

— O małżeństwie nie luble mó­
wić. Tyle Już przykrości miałem z 
tego powodu. W każdym razie żona: 
moja nie będzie ani gwiazda filmo­
wą. ani artystka. Zresztą zakochać 
sie w rzeczywistości to bardzo trud 
ne. Mam może talent kochania się 
na scenie, ale w rzeczywistości je­
stem pod tym względem nieukiem* 

Kiepura skarży sie w dalszym ciaj 
eu wywiadu, iż do tego stopnia iert 
zajęty praca, że nie ma czasu na 
obcowanie z ludźmi, w których krę 
gu chciałby sobie znaleźć żonę. 

— Ale obecnie postanowiłem się 
zrewoltować. Skończę na laklś c « s 
ze śpiewem 1 filmami. Chce mleć 
trochę czasu także dla siebie, prze­
cież i ja mam prawo do życia. 

Kiepura otrzymuje listy t całege) 
świata w ogromnych Ilościach. Li­
sty te podczas iego artystycznej 
włóczęgi ścigają go całeml tygod­
niami oo różnych krajach. 

O tem, co mu kobiety z całego wejściem do opery, otoczonego tłu­
mem kobiet, które błagały go o au-1 świata pisza, nie chce mówić. 

— : )*(: • 

Najdroższe znaczki pocztowe 
Sensacyjna licytacja w Londynie 

Prasa londyńska donosi o sensacyj­
nej licytacji. Jaka odbyła się w sali 
Chancery.Lane w Londyrae. W obecno­
ści tłumów frlatelistfw europejskich 
pod młotek licytanta dostały się dwa 
znacllcl pocztowe z wyspy francuskiej 
Mauritius. 

Jeden i nich Jest uszkodzony, drugi 
naklejony na oryginalnej kopercie z ple 
czątką pocztową. Znaczków tego ro­
dzaju Jest na świecie wogóle pite. Dwa 
z nich znajdowały się w zbiorze syna 
holenderskiego króla tytoniowego M. U. 
Mannsa, który postanowił Je sprzedać 
wraz z całym swym zbiorem za 11.000 
funtów szterlingów. 

Kierownik Chancery Lane przed llcy 
tteją wygłosił zajmujący odczyt o po­
chodzeniu znaczków, wskazując, że z 
pięciu znaczków wyspy Mauritius tyl-i 

ko te dwa mogą być przedmiotem han­
dlu, bowiem trzy pozostałe nie dostawi 
się nigdy na rynek. 

Jeden posiada w swym zbirze król 
angielski Jerzy, drugi znajduje się V 
Brltish Museum, trzeci zaś należy da 
pewnego konsorcjum amerykańsk'ego. 
Z licytacji obydwa znaczki zakup'! Je­
den i największych domów filatelisty­
cznych w AngUI Tomasza Allena. 

Za znaczek naklejony na koperde ze 
stemplem pocztowym zapłacono 2400 
funtów szterlingów (około 89.200 zł.), 
za drugi Allen zapłacił 1.750 funtów. 

W kołach filatelistów' twierdzą, że 
Allen zakupił znaczki dla króla Jerzego. 
który w ten sposób stałby się właści­
cielem trzech najcenniejszych -"mer. 
ków pocztowych na świec*. 

http://na.ka-za.ne
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Jak się układa iycie 
urodzonym w dekadzie Merkurego 

(Od dnia 2 0 do 2 9 kwietnia włącznie) 
Teksty egipskie zwa ten dekanat 

Chau. greckie Chou a rzymskie Assi-
caL Stare księgi opisują' lego chlero-
glificrne wyobrażenie w sposób nastc 
palący: 

„Kslwa otwarta — koło niej orze 
człowiek młody". 

Jest to niewątpliwie wskazówka na 
potężne zdolności Intelektualne, lakle 
przejawiała sle w tym dekanacie, któ­
ry obdarzył ludzkość tyloma glenlalny 
ml myślicielami. 

Merkury ..skrzydlaty wysłannik bo­
gów" — odb!|a w sobie wszelkie 
właściwości planet I wyraża ie w ty­
ciu. Reprezentuje on świadomość ludz 
ka par exccllence. Rządzi całością u-
inysłu ludzkiego, zarówno Jego władzi 
ml praktyczneml lak I zdolnościami 
abstrakcyjneiul. Jego symbolem lest 
kadaceiisz. Dwa węże wijące się do­

okoła berła reprezentują lorme i treść 
a samo ierło lest wyobrazlclelem 

nieśmiertelne] jaźni ludzkie). 
Planeta najbliższa słońca — Mer­

kury — wyraża lego twórcze zdolności 
i orzenosl na ludzki Intelekt Już na 
wiele tysięcy lat przed Chrystusem 
wiedzieli o tern sumero-akkadylczycy 
— I nieraz nasi uczeni współcześni dzl 
wla sle, skąd w zamierzchłe] przeszło 
ścl mogła powstać taka koncepcja 
przypisująca tak malej I ledwie widział 
nei planecie lunkcje tak ważne.-. 

A Jednak dcllnlcja ta pozostaje nie­
zmieniona przez wiele tysięcy lat — 
I dziś. zarówno lak I na początku dzle 
lów ludzkości, astrologia widzi w Mer 
kurym przedewszystkiem symbol urny 
słowoścl ludzklel. pamięci, zbierają­
cej doświadczenia życiowe i przerabia 
jącej Je na abstrakcyjną mądrość. 

Ta czwarta dekada roku. rządzona 
przez Merkurego obdarza ludzi zadzl-
wlającemi zdolnościami umysłowem! i 
prawnlczeml, matematyczneml. lilozo-
iiczneml I wogóle do nauk ścisłych. 

Uaie ona możność wysokiego wznle 
sienią sle umysłowego, zdolności twór 
cze. poetyckie, wielka Intuicje, zami­
łowanie -do wszystkiego co artystycz 
ne 1 piękne,"zarówno w formie lak I w 
kolorze, sympatyczne usposobienie 1 
stałe uczucia. 

Taki człowiek lubi wygody życio­
we. komfort, w pełni ocenia stronę 
zmysłową życia — ale zdolnym lest 
również I do wysiłków wytrwałych w 
dziedzinie myślowe). 

Slare teksty dodają, że ten dekanat 
obdarza powodzeniem w dziedzinie 
muzyki, sztoki, dramatu, a także U 
protekcją osób płci odmienne], 

Umysł takiego człowieka okazule 
pewne skłonności kontemplacyjne, co 
odbija sle na stylu. Ma on poczucie pro 
porcji, zdolności konstrukcyjne, okazu 
je zamiłowanie do tego co trwałe, s c 

Udne, gruntowne I zasadnicze, nie 
zwracając uwagi na zmienne mody 
dnia. Drzemie w nim Jakgdyby Instykt 
budownlczego-konstruktora, który, u-
stallwszy zasadnicze rysy budowli — 
wypełnia je późnie) ornamentami. 

Nawet błahe wydarzenia życia co­
dziennego powolnie rozwllajace sle 
przez cierpienia ludzkości — Interesu-
la takiego człowieka I zdają mu sic 
godne literackiego opracowania. Roz-
wlązuląc problematy nalbardzle] ab­
strakcyjne — nawiązuje nieustannie do 
spraw życia ludzkiego. Lubi alegorie 
i metafory, a Jego humor bywa nieraz 
dość rubaszny. 

Hindusi wyobrażała ten dekanat sym 
bollcznle lako kobietę korpulentna w 
bronzowych szatach o włosach krót­
kich, skręconych w loki. Astrologowie 
amerykańscy nazywała te dekadę de­
kanatem zdecydowania, dodalac. że ta 
cy ludzie nieraz zbyt dużo sił poświę­
cała zdobyciu bogactwa. Przytem sa 
bardzo wrażliwi, a dzięki dużej wy­
obraźni — potrallą krystalizować swe 
pragnienia, materjallzując je stopnio­
wo I wcielać Ie w życie. Ich cele ży­
ciowe sa stale 1 niezmienne. 

Jak mówiliśmy — ta dekada obda­
rzyła ludzkość znaczna Ilością potęż­
nych myślicieli. Szereg ten rozpoczy­
na przedewszystkiem cesarz Marek 
Aureliusz — filozof na tronie, autor 
słynnego dzieła lilozollcznego ..Els heau 
ton", t. |. „do samego siebie". Jeszcze 
bardzie] typowym przedstawicielem 
tego dekanatu Jest wielki Shakespeare, 
potem słynny filozof królewiecki Im-
manuel Kant, a późnie] Herbert Spen­
cer, Dawid Hunie — lilozolowie an­
gielscy, Hlpnjlt Talne — lub Madame 
de Stael. Łańcuch ten ciągnie się od 
średniowiecza, w którem te dekadę re 
prezentowali świetni humaniści Piętro 
Bembo I sławny z gryzącego dowcipu 
Piętro Aretlno — aż do naszych cza­
sów — n. p. Charles Maurras, Claude 
Farrere. lord Rothermere — angielski 
król prasowy (Harmsworth) tec. 

Dale] |ako typowych przedstawicieli 
tel dekady Merkurego można cytować: 
John Law — słynny bankier z XVIII 
w . pedagog Friedrich Wilhelm Froe-
bel, Bossuet — sławny kaznodzieja. F. 
B. Morse — wynalazca telegrafu, Gu-
glieimo Marconi —współczesny mistrz 
radiotelegrafu; senator amerykański 
Henry Morgenthau: Owen William Rl 
chardson — znany fizyk angielski I In 
•U. 

W Polsce typowymi synami te] de­
kady Merkurego byli: Samuel Bogu­
mił Linde — znakomity autor słowni­
ka Jeżyka polskiego, Wincenty Pol — 
autor „Pleśni o ziemi naszej", poeta 
Stanisław Kożmlan. tłumacz Szekspi­
ra, ks. Jakub Falkowski — założyciel 
Instytutu Głuchoniemych w Warsza­
wie, a z współczesnych, b. minister 
Stanisław Car. subtelny literat Stani­
sław MIłaszewskl. obrotny Wojciech 
Korfanty. red. Konrad Wrzos i Inni. 

W świecie filmu ta dekada Merku­
rego ma następujących przedstawi­
cieli: Georg Stone. Fred Thomson. Re­
natę Muller, Dolly Haas, Olga Czecho 
wa. Camllla Spira. Dorothy Sebastian, 
Antonio Moreno. Gustaw Frohllch. Nal 
lypowszym z nich wszystkich lest nie 
ustannie w ruchu, pełen nowych po­
mysłów Harold Lloyd. Któż lepie] od 
niego symbolizuje ruchliwość I dowcip 
Merkurego — którego metalem jest 
wszak żywe srebro? 

Dodajemy, że dla osób urodzonych 
w dekadzie Merkurego, zazwyczaj dni. 
godziny, dekady I lata rządzone przez 
Marsa — okazują sle mniej pomyślne 
od Innych, przynosząc przeszkody, 
trudności I niepokoje. 

Gemlna, 

Szczątki Akrona Magiczne sekty 
w starożytnym Egipcie 

Egipt — la niepnebrama skarbnica 
zabytków zamierzchłej przeszłości, raz 
po raz oddaje swe skarby wytrwałym 
badaczom. Ostałitio ekspedycja angiel­
ska Loven«ya, która poczyniła Już sze 
reg rewelacyjny!* odkryć w Górnym 
Egipcie, natrafiła w Medinet na cieka­
we grobowce z ilrzed 1800 lal. Ogrom­
na. wartość dla nauk] przedstawia zna­
leziony w tych grobowcach szereg pa-
pyrusów, zawierających bardzo cenne 
spostrzeżenia i dokumenty, odnoszące 
sie do arcyclekawej sekty chrześcijań­
skiej, t, zw. manichejczyków. Sekta ta, 
która powstała w pierwszym okresie 
chrześcijaństwa, twierdziła, że w czlo-
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N edźwietfź polarny nie znosił zimna 
Wynaturzenie w niewoli 

Amerykańska wyprawa firmo­
wa, która wyruszyła do bieguna 
północnego, miała nieiada trud­
ność do rozwiązania: czy istotnie 
uda im sie natrafić na polarnego 
niedźwiedzia? 

Aby mieć całkowita pewność, że 
nie zabraknie mu koniecznego do 
zdjęć niedźwiedzia, kierownik eks 
pedycjt zabrał ze sobą z cyrku Ha 
genbecka niedźwiedzia. Był to 
niebyleiaki okaz: umiał udawać 
martwego i słuchać rozkazów. 

Wyjechano. 
Po drodze, w Dron-theim niedź­

wiedź dostał kaszlu, ale go wyle­
czono. 

Kiedy okięł przebył 6!My sto­

pień szerokości, kaszel powrócił 
niedźwiedziowi i to w gorszym 
stopniu. 

Nieszczęsny niedźwiedź polarny 
cierpiał straszliwie z powodu zim 
na. Robiono -̂rmi gorące okłady. 
wkładano butelki z gorąca woda 
do klafki. Napróżno. Niedźwiedź 
pokładał sie, |aż wreszcie, wyzio­
nął ducha. 

Smutną te wiadomość zatele­
grafowano do Hagenbecka. W pa­
rę dni potem nadeszła odpowiedź; 

„Żałuje. Nie wiedziałem, że nie­
dźwiedzia zabieracie na północ. 
Utodzony w Hamburgu nie zaosi 
zimna. Hagen-beck". 

Córka Mac Donalda w „Białym Domu" 

Nad wydobywaniem z morza sz cząfków „Akrona" pracuje statek „Fal-
eon". Na zdjęciu moment wydo bywania części wraku sterowca. 
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Szofer taksówki marzył o... 
...łóżku prezydenta republiki 

W swoim czasie kursowała po 
Warszawie anegdotka o pewnej cu 
dzoziemce. która po zwiedzeniu na 
matek naszego miasta skarżyła 
sie: 

— Wszystko byłoby dobrze, tyl­
ko nie pozwolono mi w Jabłonnie 
położyć sie w łóżku Księcia Józe­
fa Poniatowskiego. A to było mo­
je marzenie... 

Anegdotka ta przypomina się. 
gdy w paryskich gazetach czyta­
my zabawna i żałosna historyjkę .o 
pewnym szoferze taxi, który cheiał 
koniecznie przespać sie w łóżku 
prezydenta republiki, francuskiej. 

Było to tak. 
Abel Giromm! był zawsze obda­

rzony bujna fantazja. A gdy napił 
sie nieco więcej, niż codzienna 
„ćwiartka czerwonego", fantazja 
jego wzrastała niepomiernie. 

I oto, stało sle z nim coś dziwne­
go. Była godzina 5-ta nad ranem, 
gdy dozorca letniej siedziby prezy 
denta Francji w RambouiMet, pełnia 
cy słuźfbe w parku, usłyszał docho 
dzacy z kuchni pałacowej jakiś sze 
lest, podobny do mielenia kawy. 

Dozorca wpadł tam i tarzał jakie­
goś człowieka, siedzącego na stoł­
ku, z młynkiem do kawy na kola­
nach. 

— Co pan tu robi? — ryknął 
— Nie widzi pan? Mielę kawę-
— Ale jaik pan tu wlazł 1 poco? 
Wówczas nieznajomy opowie­

dział cała historie. 
Poprzedniego wieczora upił się 

w jakimś barze i właściciel 
szynku wyrzucił go na ulice, krzy 
czac: 

— Nie będziesz tu. chyba, spałl 
— Żebyś wiedział, ie jak zechcę 

to bede snął w łóżku Pana prezy* 
denta! — odpowiedział szofer. 

I z uporem pijaka zabrał się do 
wykonywania swego planu. Posta­
nowił przespać się w Rambouillet. 

Przez płot i park udało mu stę 
pod osłona nocy dotrzeć do kuch­
ni pałacowej. Ale tu zasnął. 

— Kiedym sle obudził, zachciało 
mi sle kawy. Znalazłem la i właś­
nie, sobie przyrządzam — zakoń­
czył opowiadanie. 

Cały Paryż śmieie sie dziś z szo­
fera. co chciał spać w łóżku prezy 
denta. 

wieku walczą instynkty dobra I zła, I 
ie talka sama watką odbywa się w nie­
bie, pomiędzy bogiem dobra a zła. Sek­
ta ta została potopiona przez Kościół, 

Znalezione świeżo dokumnety, napi­
sane są w dialekcie koptyjskim, a poz* 
tern są to wersje greckie I syryjskie. 

Papyrusy te pochodzą * r. 350 p8 
Chr, a najwcześniejsze mogły być na­
pisane w r. 275 po Chr. 

Znaleziono równie* wiele hymnów 
sakralnych, zaklęć i formuł magicz­
nych, które otwierają bardzo ciekawe 
perspektywy dla badaczy relrgji mani­
chejczyków. 

Stołeczne migawki sądowe 

W Rumunii 

klłbel Mac Donald (xx) córka preml era angielskiego na przylęclu dzienni­
karek i zony prezydenta SC Zle (Utoczonych, a n . BooMTttt (ri, 

Jeden z malowniczo położonych klasztorów rumuńskich 
mlogro dzklch. 

w górach Sled-

RADJO WARSZAWSKIE 
11.57: Sygnał czasu • hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
13.15: Reportaż z Zakładu ociemnia­

łych we Lwowie. 
15.25: Wiadomości wojskowe I-strze­

leckie. 15.35: Transmisja ze Lwowa. 
Słuchowisko dla dzieci. 

16: Płyty. 16.40: Odczyt „Bronisław 
Piłsudski na Sachalinle i w Japonji". 

17: Płyty. 17.40: „Impresje ź dzi­
siejszych Niemiec". 

13: Transmisja nabożeństwa majowe­
go z kaplicy Matki Boskiej na Jasnej'Gó 
rze. 

19.20: Bieiaćc wiadomości rolnicze. 
lfl.30: W rubryce „Na widnokręgu". 
20: Muzyka lekka. 
21.05: D. c. koncertu. 
22.05: Koncert Chopinowski w WJTK. 

J. Turczyńskiego. 
23; -Muzyka taneczna. 
W przerwie ..Wiadomości z kraju 

dla członków Polskiej Ekspedycji Po­
larnej na wyspie Niedźwiedziej". 

JUTRO: 
10: Tiantsmisja nabożeństwa ze Lwo 

wa. 
11.57: Srana! CTOM. Hsknal a Krako-

12.15: Poranek muzyczny % Filhar­
monii Wairsz. 1235: Odczyt „Oerody 
dzalkowe a bezrobocie". 

13.10: D. c. Poranku muzycznego z 
warsz. 

14: Odczyt rolniczy. 14.20: Pieśń: 
odśpiewa J. Godlewska. 14.40: Odczyt 
..O lucernie siewnej". 

15X15: Muzyika ze Lwowa. 
16: Program dla mlodzeiy. 16.28: 

Byty. 16.45: Odczyt „Głosy prwrody 
w gorącym lesie Jawajskim". 

17: Korne er t solistów 
18: Transinsla ze Lwowa djaiogu 

WŁ Ł. Górnckego „Rozmowa o weł­
niści polskiej miedzy Włochem a Po-
nafciem. 18.15: Muzyka lekka. 

19.25: Słuchowisko „Smaczny chteb 
kłaimsitwa" mg. B. Winawera, 

20: Audycja wesoła „Zróbmy sobie 
rewie". 

21.10: Koncert. 
22.30: Transrosja z Pragi Czeskiej. 

Utwory ipopufcim% w ukł. na 2 forte­
piany. 

23: Muzyka dainecz-na. 

Kopelman szaleje 
To chyba musi być wariat 

Pan Icek Kopelman, jest małym, 
drobnym o niepozornej fizjognomji 
handlowcem. Z natury cichy i spo 
kojny nie wchodzi nikomu w dro­
gę. Ale iak sobie popije budzi sie 
w nim wielki zawadjaka. 

Zaczyna wówczas burdy z kim 
się da, rzuca się na najsilniej­
szych przeciwmików. 

To jednak co zrobił przed mie­
siącem wprowadziło w zdumienie 
cały Muranów. 

— Pan wisz co zrobił ten mały 
Kopelman, on poszedł dać w mor­
dę dorożkarza, co był możno po­
wiedzieć gruby jak koń — popro-
stu wieśniak — a potem on zbił 
na kwaśne mleko trzech policjan­
tów — powtarzano wszędzie ze 
zgroza i podziwem. 

Niektórzy nie dawali wiary, a je­
dnak przewód w 12 oddziale sądu 
grodzkiego potwierdził te nie­
zwykłe wieści. 

Z jednej strony stanęli trzej 
przedstawiciele władzy, chłop w 
chłopa iak tory i wspaniale zbudo 
wany dorożkarz w charakterze po 
krzywdzonych i zmaltretowanych, 
z drugiej zaś „ten mały Kopel­
man". 

Akt oskarżenia zarzucał Kopel-
manowi, ie spoliozkował 2-krotnie 
Walentego Ogórka, właściciela do 
rożki, oraz wymierzył po dwa lub 
trzy uderzenia każdemu z policjan 
tów, którym dopiero wspólnemi 
siłami udało sle obezwładnić go i 
odwieźć do komisariatu. 

Pełny obraz zajścia odmalował 
p. Walenty Ogórek w takich mniej 
wlecel słowach: 

— Ano, oroszę mlrowego sądu 
to było tak: Słoje sobie na stacji, 
na rogu Nowiniarskiej, podchodzi 
ten starozakormy i pyta sie, czy go 
zawieze na Ś-to Jerskie. 

Myślę sobie, dlaczego nie, dla 

mnie każdy gość dobry, żeby tyl­
ko płacił. Ano to jedziem. Przeje-
chalim na miejsce, a ten nie płaci, 
tylko jak mnie gwizdnie w szozeki# 
z jednej strony, jak dołoży w ucho 
z drugiej — zdrętwiałem proszę 
najwyższego sadu i patrzę sie na 
niego jak ten głupi, ho sie spodzie 
wać nie mogłem, żeby.taka ofiara 
rrmie mogła dać knoty. 

Wytrzyszczam oozy, co się ro­
bi, a ten mnie znowui w ryja. 

Zobaczył to pan władza, żal mu 
sie mnie zrobiło, podchodzi w taki 
sposób do dorożki i pyta się dla­
czego faktycznie pasażer derożka 
rza bije, a ten jak nie rypnle pana 
władze za przeproszeniem w mor, 
de. jak nie poprawi w podpinkie. 

Pan władza zgorzał tak samo 
jak i ja, ale nadleciał drugi poli­
cjant, wzięli starózakonnego w śro 
dek i jadziera do mamra. a on dni 
giego pana policjanta też takze-
samo w nos, w nos i oo oczach. 

W bramie komisariatu stojał trze 
cl pan władza i temu beduin jucha 
nie przepuścił, znieważył w obli­
cze coś ze trzy razy. 

— Czy oskarżony był pijany?— 
pyta sędzia. 

— Tego nie mogę wiedzieć. 
— A czy było od niego czuć al­

kohol? 
— Jako człowiek osobiście po­

niekąd również tronkowy, u dru­
giego wódki nie poczuje, ch^ba że 
bardzo rano, a to było po obie­
dzie. 

Ale po mojemu, jeżeli słarozakon 
ny rzuca się na policje to nie jest 
wsławiony tylko proszę szanow­
nego sądu wariat. 

Sąd doszedł do tego samego 
wniosku, sprawę odroczył i polecił 
wezwać 2 psychiatrów celem zba­
dania poczytalności oskarżonego. 

Co wróża gwiazdy na dzień 6 maja ? 
Zawody, trudności, przeszkody 
Dzień dzisiejszy I Cały dzień dzisóejszflr zapowiada się 

nie należy do po- niefortunnie, a specjalnie wieczór w go 

- ( O ) -

Winszujemy: 
Dziś: Janowi 
Jilira: Damtoefli, 

myślnych i może 
nam przynieść smu 
tek. zmartwienia, 
przykrości domowe 
i niepowodzenia w 
naszych wysiłkach 

iyc'owych, ozeigo reznilitaitem bedeie 
niepokoi, zamieszanie, niepewność co 
do naszej przyszłości I gorsze perspek 
ty wy w sprawach ftrram«o\vyoh. 

W takim dmin jak dzisejszy nie na­
leży zaprowadzać żadnych zmian, n e 
zaczynać nic nowego i zachować Jak-
najwieksza ostrożność w stosunkach z 
Innymi, zwłaszcza z osobami stareml. 
Może sie dizś również zaznaczyć gor­
sze ooozucie fizyczne. Zle myśli i złe 
życzenia innych łudzi łatwiej nas do­
sięgną dzisiaj, aniżd w iirmym dnu. 

To też d^ś powinniśmy przejawiać 
stałość, ostrożność, odwaga — aby o-
porem wewnętrznym naszego ducha 
przezwyciężyć zła ipaisse, uderzającą 
na nas zwwrratrz. 

dżinach późniejszych może nam przy 
nieść niemiły nastroi I przygnębienie. 

Oorszy nastrój może sie także za^na 
czyć koło godiz. 13-ej w związku i 
(Irobnerni niepowodzeniami, a okres po 
obedni równeż nie obiecuje poprawy. 

Po godiz. 16-eJ możemy przeżywać 
Jakieś nieiDowodzenia w stosunkach % 
przełożonymi lub osobami wyżel po-
stawlOneml. a w czas1* tym nie należy 
s e zdTadizać ze swemi intencjami I 
mów!ć o zamiarach ni przyszłość, < 

Godz. 17-ta może nam znowu przy-
t:ieść drobne smutki I zmartwienia, 
trudności, przeciwności tub oioporozu-
menia z podwładnymi. 

Wieczór późniejszy natomiast może 
nas narazić na nieporozumienia z oso­
bami płci odnfennel. 

Dziecko dziś urodzone — bard-zo 
wraiMwe. nastrojów*, łotwo bede'* 
tracić pewność s:«We i ulegać sniecne,-
cenau. Okaże zdolności poełyckie. 

Manewry floty francuskiej 

Francuska llota wojenna, stadonowan a w Tulonle na morzu Srodzlemnem, 
wypłynęła na wielkie manwery wiosenne, których zasadniczym celem Jest 
wiluuanle zdolności obrony przeclwlo tniczel floty. Na zdjęcia działa orze-

elMotnlcza na ma carolka ..Colhert"t 



Rok XV Sobota 6 maja 1933 r. m tm 
Województwa piłnoco-wsehodnls 

wobec możliwości ożywienia handlu z Z.S.R.R. 
Pomiędzy bawiącą w Polsce 

sowiecką misją handlową i pol-
akiemi sferami gospodarczemi 
nawiązany został—jak wiadomo 
—kontakt. W naradach, mają­
cych na celu omówienie wy­
miany towarowej z Z. S. R. R., 
brali udział z ramienia Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Wil­
nie pp. wiceprezes Izby inż. S. 
Trocki i radca inż. W. Woje­
wódzki, a Związek .Przemys­
łowców w Białymstoku delego­
wał- w porozumieniu z Izbą jej 
radcę Izby J. Bekkera. Zapo­
czątkowane w Izbie Przemysło­
wo-Handlowej w Warszawie roz­
mowy toczyć się będą wprzed-
stawicielstwie handlowem Z. S. 
R. R. w Warszawie. 
. Jeśli chodzi o zainteresowa­
nie województw północo-wsch. 
(a więc i białostockiego), będą­
cych terenem działalności Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Wil­
nie, to—jak wynika z udzielo­
nych przez tę Izbę informacyi— 
polega ono z jednej strony na 
wykorzystaniu pewnych możli­
wości eksportowych z dziedzi­
ny towarów rolniczych i prze­
mysłowych, w tym zaś ostatnim 
wypadku w zakresie przemysłu 
włókienniczego, konfekcyjnego 
i skórnego. Z drugiej strony za­
interesowanie to dotyczy za­
gadnienia przedstawienia się w 
zakresie zakupu niektórych su­
rowców (nasiona oleiste, skóry 

i t. d.) z rynku oFwybitnie pa­
sywnym bilansie handlowym na 
rynek rosyjski. Wreszcie wcho­
dzi tu w grę sprawa obrotu u-
szlachetniającego na rynku to­
warowym (drzewo). 

Starania o większe kredyty 
na roboty inwestycyjne 

W dniu wczorajszym wyje­
chał do Warszawy komisarz 
rządowy p. S. Nowakowski ce­
lem poczynienia starań o uzy­
skanie większych kredytów z 
funduszu pracy, funduszu dro­
gowego oraz w Banku Komu­

nalnym na zatrudnienie bezro­
botnych przy rozpoczętych pra­
cach i inwestycyjnych, których 
plan podaliśmy w jednym z po­
przednich numerów, a przy któ­
rych znajdzie zatrudnienie więk­
sza ilość bezrobotnych. 

Oficerowie rezerwy winni pogłębić 
swą wiedzę wojskowa, 

Wymaga tego obecna sytuacja 
Groźby Hitlera pod adresem 

Polski i objęcie przezeń rządów 
w Niemczech — przyczyniły się 
do dalszego ożywienia działal­
ności naszych związków b. woj­
skowych, które pracują z całą 

Interes Państwa, gminy, rodziny, jednosthi-to nie są rzeczy rozbieżne 
Zjazd delegatów gmin woj. białostockiego o 

Z sekretariatu grodzkiego 
B. B. W. R. 

Sekretariat grodzki B.B.W.R. 
w Białymstoku czynny jest w 
godzinach od 11 min. 30 do 1 
min. 30. Godziny urzędowania 
wieczorem pozostają bez zmiany. 

Binra pisania podań 
W „Dzienniku Ustaw R. P." 

ogłoszona została ustawa z dn. 
28.111 r. b. o biurach pisania 
podań oraz o zakazie udziela­
nia przez nie porad prawnych 
i prowadzenia cudzych spraw. 
Ustawa powyższa wchodzi w 
życie w 30 dni po jej ogłosze­
niu, i istniejące dotychczas biu­
ra pisania podań, mogą pro­
wadzić nadal swoją działal­
ność do dnia 1.1.34 r., poczem 
winny uzyskać odnośne zezwo­
lenia w starostwach 

Zaczątek biblioteki 
lekarskiej 

Związek Lekarzy w Białym­
stoku ofiarował miejskiej biblio­
tece publicznej biblioteczkę, zło­
żoną z dzieł literatury zawodo­
wej z tern, iż stanie się ona za­
czątkiem biblioteki lekarskiej, 
przeznaczonej dla celów na­
ukowych. 

Zbiórka publiczna 
na „Rodzinę Policyjną" 
Ministerstwo spraw wewnętrz­

nych udzieliło zezwolenia za­
rządowi głównemu stów. „Ro­
dzina Policyjna" na urządzenie 
zbiórki publicznej w drodze 
rozsprzedaży 20 gr. znaczków. 
Uzyskane pieniądze pójdą na 
utrzymanie dzieci w Domu „Ro­
dźmyJ|oHcyjnej"wSkolimowie. 

Usiłował przekupić 
przodownika policji 

Przód. Tomys Stefan złożył 
raport w sprawie Calewicza 
Arji (zam. w Choroszczy, 'ulica 
Dominikańska 4), który usiło 
wał wręczyć mu 

W sali konferencyjnej urzędu 
wojewódzkiego odbył się w dniu 
wczorajszym zjazd delegatów 
gmin woj. białostockiego. Przy­
było nań stu trzydziestu dele­
gatów, głównie sekretarzy gmin, 
z terenu województwa. Przy 
stole prezydialnym zasiedli pp.: 
przybyły specjalnie z Warsza­
wy na zjazd prezes Zw. Gmin 
Wiejskich Rzplitej Polskiej, 
wicemarszałek sejmu dr. Pola­
kiewicz (przewodniczący), wice­
wojewoda Michałowski i dy­
rektor Zw. Gmin Wiejskich R. 
P. Tkaczyk. Ponadto wzięli u-
dział w obradach: nacz. wydzia­
łu samorządowego woj. biało­
stockiego p. Kaczyński, staro­
stowie: p. Wolski z Sokółki, p. 
Siwik z Augustowa, p. Olejni-
czakowski ze Szczuczyna oraz 
inspektorzy samorządowi pp.: 
Wyrzykowski — Białystok, Sza-
tela-Łomża, Czernicki—Ostro­
łęka, Jaworski i Madej—Bielsk, 
Juchniewicz — Wolkowysk, Za­
wadzki—Suwałki. 

Zagajając obrady, p. marsza­
łek Polakiewicz podziękował w 
pierwszym rzędzie p. wicewo­
jewodzie Michałowskiemu, za­
stępującemu nieobecnego służ­
bowo p. Wojewodę, za przy­
bycie na zjazd, prosząc o zło­
żenie p. wojewodzie Kościal-
kowskiemu podziękowanie w 
imieniu prezydjum zjazdu za 
życzliwe ustosunkowanie się do 
związku gmin na terenie woje­
wództwa, oraz za udzielenie 
zjazdowi gościny w murach u-

P r z y k ł a d g o d n y 
naśladowania 

Starosta powiatowy w Łomży, 
p. Syska wystosował na ręce 
sołtysa wsi Jąkać-Borki, gm. 
Śniadowo pismo, wyrażające 
uznanie mieszkańcom tejże wsi 
za ich obywatelskie stanowisko, 
co przejawiło się w opłaceniu 
wszystkich zaległych i bieżą­
cych podatków bez jakiegokol­
wiek nacisku. 

m 
Pozwolenia na broń 

Stosownie do wyjaśnienia u-
rzędu wojewódzkiego w poro­
zumieniu z izbą skarbową bia­
łostocka, za wydanie pozwole­
nia na broń palną—bez wzglę­
du na okres ważności—pobiera­
ne będą opłaty stemplowe w 
wysokości 5 zł. 

niu mięsa. Calewicz 

Nowy komornik 
III rewiru w Białymstoku 

Urząd komornika III-go rewi­
ru sądu grodzkiego w Białym­
stoku obejmuje z dniem dzisiej­
szym—na miejsce ustępującego 
p. Makowskiego—p. Adolf Wik-
torko, którego kancelaria mieści 
się przy ul. Warszawskiej 32-A. 

Śmierć pod kolami 
pociągu 

Na szlaku kolejowym Woł-
kowysk—Białystok, w odległoś­
ci 2 kim. od stacji kolejowej 

OSO' 

15 zł. tytułem 
łapówki za odstąpienie od czyn-, t 
"• f C L l i U . Ż . b T : ? L ^ y " ^ " ^ I k r C n k r p o d ^ o r ^ p ó c i ą g u . 

zostanie bowego, zdążającego w kierun-pociągnięty do odpowiedzialno­
ści za usiłowanie przekupstwa. 

Samobójstwo 
W „Barze Kresowym" (Rynek 

Kościuszki 4) wystrzałem z re­
wolweru w usta pozbawił się 
wczoraj życia Tadeusz Dunaj-1łegóstoku ,•....-
kowski. Przyczyna samobójstwa się ukryć przed kontrolą, prze-
narazie nieustalona. I chodził z wagonu do wagonu. 

ku Białegostoku, wpadł miesz­
kaniec wsi Zebry gm. Holyń-
skiej. Dyonizy Jasiński, którego 
ciało zostało poszarpane i znie­
kształcone do niepoznania. Prze­
prowadzone dochodzenie usta­
liło, że Jasiński jechał do Bia-

bez biletu, a chcąc 

rzędu wojewódzkiego. Następ- ry jest 
nie p. dyr. Tkaczyk odczytał 
depesze do p. premjera Prysto-
ra i ministra spr. wewn.,p, Pie-
rackiego, których treść została 
jednogłośnie zaaprobowana 
przez zebranych. 

Z kolei zabrał głos p. wice­
wojewoda Michałowski, witając 
zjazd w imieniu p. Wojewody, 
i wyrażając żywą radość, iż o-
bradom przewodniczy tak wy­
soce zasłużony dla sprawy Nie­
podległości człowiek, jak p. 
wicemarszałek Polakiewicz, któ-

twórcą potężnego już 
dzisiaj Związku Gmin. We­
zwawszy obecnych do propa­
gowania idei zrzeszania się w 
Związku Gmin, którego ważną 
rolę w życiu samorządowem 
rząd należycie docenia, p. Wice­
wojewoda złożył imieniem rzą­
du życzenia pomyślnych obrad. 

Następnie p. dr. Polakiewicz 
szczegółowo omawiał sprawę 
ustawy o częściowej zmianie 
ustroju terytorialnego oraz zna 
czenie tej zmiany dla należy 
tego rozwoju iycia samorządo 

Ucieczka aresztanta 
W więzieniu śledczem prze­

bywa od miesiąca pod zarzu­
tem dokonania napadu Stani­
sław Gilewski (Pieczurska). W 
dniu wczorajszym stanąć miał 
on przed sądem grodzkim w in­
nej sprawie z art. 241 K. K. o 

Zebrania 
Dziś o g. 5 popoł. w lokalu 

T-wa „Przystań" odbędzie się 
posiedzenie sekcji organizacyj­
nej wojew. komitetu „T-wa po­
mocy dzieciom i młodzieży pol­
skiej w Niemczech". 

Prezydjum komitetu prosi 
wszystkich członków sekcji o 
bezwarunkowe przybycie. 

Cech majstrów budowlanych 
w Białymstoku urządza w dniu 
7 b.m. o godz. 10-ej rano w lo­
kalu Rynek Kościuszki 1 infor­
macyjne zebranie członków 
cechu celem powołania do ży­
cia sekcji budowlanej z pośród 
rzemieślników, wykonujących 
roboty dniówkowo. 

Zw. Rezerwistów 
w Janowie 

W Janowie pow. sokolskiego 
odbył się przegląd oddziałów 
Zw. Rezerwistów, dokonany 
pi zez komendanta powiatowe­
go. Oddziały, w 60°/o umundu­
rowane, prezentowały się dos­
konale, budząc swym wyglą­
dem i tężyzną liczne oklaski 
zebranej publiczności. Po prze­
glądzie odbyła się defilada oraz 
ćwiczenia wojskowe. 

• 
Zapisy na kolonje 
I półkolonje letnie 

Tow! „Przystań", (gmach ho­
telu „Ritz") przystąpiło już do 
zapisywania dzieci na kolonje 
i półkolonje letnie. Rodzice i 
opiekunowie ubogich, wątłych 
dzieci winni zgłosić je i pod­
dać w „Przystani" oględzinom 
lekarskim. 

Najechany przez samochód 
Samochód ciężarowy nr. 77590 

prowadzony przez szofera 24-
letniego Józefa Witarskiego, na­
jechał przy ibiegu ul. Warszaw­
skiej i Sto-Jańskiej na przebie­
gającego rrzez jezdnię cztero­
letniego Abrama Bergerewa. 
Przednie koło samochodu przy­
gniotło chłopcu lewą rękę, na 
szczęście lekko. 

pobicie. Do rozpoczęcia roz­
prawy umieszczono go w pokoju 
aresztanckim sąsiedniego bu­
dynku sądu okręgowego. Ko­
rzystając z tego, że pozostał na 
chwilę sam, Gilewski, wydostał 
się przez znajdujące się na dru-
giem piętrze okno na gzyms, 
przeszedł po nim do otwartego 
okna sąsiedniej ubikacji ogól­
nej, a stamtąd wydostał się na 
korytarz i wyszedł na ulicę. 
Ucieczkę ułatwiło mu cywilne 
ubranie'oraz to, że okna znaj­
dują się od strony podwórza. 

Sprawa w sądzie grodzkim zo­
stała odroczna, a za zbiegiem 
zarządzono pościg. 

„Kościuszko 
pod Racławicami" 

Wystawiona onegdaj w sali 
„Palące" sztuka Anczyca p. t. 
„Kościuszko pod Racławicami" 
była widowiskiem bardzo efek-
townem. Jest to sztuka propa­
gandowa, mająca na celu po­
głębienie patriotyzmu, świado­
mości narodowej, ukochania 
Ojczyzny. Bardzo dobrze wyre­
żyserowana i zagrana przy 
maximum wysiłku ze strony ca­
łego zespołu—dawała pełnię za­
dowolenia widzom. 

Niestety—stwierdzić to trzeba 
z żalem—wdzów tych było bar­
dzo niewiele. Na wieczorowem 
przedstawieniu sala- świeciła 
pustkami, a na popołudniowem, 
przeznaczonem dla młodzieży 
szkolnej, było zaledwie 150 o-
sób. A przecież mamy w Bia­
łymstoku 16 szkół średnich o-
gólnokształcących i zawodowych 
i tyleż szkół powszechnych, nie 
licząc prywatnych; a przecież 
ceny biletów wejścia wynosiły 
od 30 gr., a grupom, liczącym 
powyżej 25 osób, przyznawano 
50 procentową zniżkę; a prze­
cież sztuka należy do najbar­
dziej odpowiednich dla mło­
dzieży. Czem tłómaczyć tę ab­
sencję? Być może zawiniły tu 
w pewnym stopniu kierownic­
twa szkół, które w niedostatecz­
nej mierze zachęciły swych wy­
chowanków do tego naprawdę 
wartościowego widowiska. 

Nie chodzi o stronę material­
ną, o to, że kasa nie dopisała, 
ale o zmarnowany wysiłek ze­
społu, liczącego około 100 osób, 
a przyjętego niesłusznie - przez 
Białystok po macoszemu. 

wego, podkreślając, iż ustawa 
ta stanowi ramy, w których 
tworzyć się będzie nowe życie 
samorządowe. „Interes państwa, 
gminy, wioski, familji i poszcze­
gólnego obywatela — kończył 
swój referat p. wicemarszałek 
Polakiewicz—to nie są rzeczy 
rozbieżne ze sobą, lecz zbiega­
jące się, tworzące wspólne ło­
żyska życia publicznego i pro­
wadzące po jednej wielkiej dro­
dze do rozwoju i potęgi Polski". 

Dłuższy referat w sprawach 
organizacyjnych wygłosił p. dyr. 
Tkaczyk, poczem wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Po wyczer­
paniu spraw będących na po­
rządku dziennym, dokonano wy­
boru członków rady naczelnej 
Związku Gmin z terenu wojew. 
białostockiego. 

Wysłane przez zjazd depesze 
brzmią, jak następuje: 

„Prezes Rady Ministrów Alek­
sander Prystor — Warszawa. 
Zjazd delegatów gmin wojewódz-
wa białostockiego, zrzeszonych 
w Związku Gmin Wiejskich R. 
P., rozpoczynając swe obrady, 
przesyła Panu Premierowi, jako 
szefowi Rządu, wyrazy głębo­
kiego szacunku i zapewnienia 
pełnego zrozumienia i uznania 
dla prac i poczynań Rządu, wy­
rażając podziękowanie za za­
interesowanie się sprawami 
gmin". 

„Minister Spraw Wewnętrz­
nych Bronisław Pieracki War­
szawa. Rozpoczynając swe o-
brady zjazd delegatów gmin 
wojew. białostockiego, zrzeszo­
nych w Związku Gmin Wiej­
skich, przesyła Panu Ministrowi 
wyrazy podziękowania za oka­
zywaną dla Związku życzliwość 
i poparcie, zapewniając zarazem 
o swym wysokim szacunku do 
Jego osoby i uznaniu dla za­
sług na sprawowanym wysokim 
urzędzie państwowym". 

Prezydium Zjazdu: Dr. Karol 
Polakiewicz, Bolesław Tkaczyk. 

energją. Wytworzona sytuacja 
wymagai aby zdolność bojowa 
naszej armii rezerwowej wzmo­
gła się wydatnie. Chodzi w 
pierwszym rzędzie o wyszko­
lenie oficerów rezerwy, których 
przygotowanie wpływać będzie 
na wypadek wojny na stopień 
taj zdolności bojowej. Oczeki­
wać więc można, że wszyscy 
oficerowie rezerwy, którzy do 
tychczas nie należą do Związ­
ku Oficerów Rezerwy, przystą­
pią doń w jaknajkrótszym czasie. 

Organizacja ta w Białymstoku 
liczy w chwili obecnej 123 
członków, podczas gdy na te­
renie powiatu białostockiego i w 
mieście zamieszkuje około 300 
oficerów rezerwy. A więc wię­
cej, niż połowa, pozostaje poza 
szeregami organizacji. A wszak 
pogłębienie'- wiedzy wojskowej 
w dobie obecnej jest konieczne. 

Dn. 24 ub. m. wygłoszony był 
w Z. O. R. wykład na temat 
„Organizacja pułku piechoty na 
stopie pokojowej i wojennej", 
dn. 8 b. m. fachowi wykładow­
cy omówią zagadnienie „Orga­
nizacji łączności podczas wal­
ki". W maju i czerwcu br. od­
będą się ćwiczenia praktyczne, 
a ponadto zorganizowane zo­
stanie strzelanie, z broni mało­
kalibrowej, pistoletów automa­
tycznych i karabinów wojsko­
wych. 

Siedziba Z. O. R. mieści się 
przy ul. Rynek Kościuszki 1, 
gdzie przyjmowane są zapisy 
nowych członków. 

Ku czci Ludwlha fflarbutta 
W dniu 4 maja b. r., jako w 

70-ą rocznicę śmierci bohatera 
walk powstańczych Ludwika 
Narbutta, odprawiona została w 
kościele garnizonowym w Grod­
nie Msza św. żałobna, na któ­
rej obecni byli przedstawiciele 
władz i wojskowości. 

Bieg kolarski 
Jutro, dn. 7 b. m., o godz. 3 

popoł. odbędzie się bieg kolar­
ski, organizowany przez K. S. 
„Jagiellonja" na trasie 18 km. 
naokoło Zwierzyńca. Start na 
skrzyżowaniu szos przy cmen­
tarzu wojskowym. 

Do udziału w biegu proszo­
ne są kluby oraz niestowarzy-
szeni. Zgłoszenia przyjmuje się 
na miejscu na godzinę przed 
startem. Wpisowe wynosi 50 gr. 
od osoby. 

Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy w Białymstoku 
jako Rejestrowy, obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
B wciągnięte zostały następują­

ce dodatkowe zgłoszenia: 
w dnin 28 lutego 1933 r. 

Pod Nr. 233. „Warszawskie 
Towarzystwo Ubezpieczeń, spół­
ka Akcyjna, oddział w Białym­
stoku" Edward Werner przestał 
być członkiem zarządu. Czło­
nek zarządu Jan-Adam Jezie-
rański, mieszka obecnie w Mło­
cinach pod Warszawą. Wszel­
kie akty i dokumenty, z których 
wynika jakiekolwiek dla spółki 
zobowiązanie, winny być opa­
trzone podpisami dwóch człon­
ków zarządu lub jednego człon­
ka zarządu i prokurenta. Wy­
jątek stanowią: polisy, dodatki 
do polis, świadectwa tymczaso­
we, czeki, listy o wydanie fun­
duszów z instytucyj kredyto­
wych, korespondencja, zarżą-

Dr. Betty MIELNIK 
Choroby kobiece i akuszerja 

powróciła 
ul. Sienkiewicza 14,. 4*1 8-78 

Przyjmuje: od 10—1 i od A—l. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 
flPni I f i P o c z « t k ł i S^. 6 £ B2. HO Ceny od 
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Bodo, Benita, Ćwiklińska 
T O M BIEGAŃSKI 

J 
g r o s z y 

Wiele radości milusińskim 
sprawi „Moja G a z e t k a " 

dodawana prenumeratorom „Dziennika Białostockiego' 
Począwszy od dnia dzisiejszego, wszyscy stali prenumeratorzy 

| „Dziennika Białostockiego" 
l otrzymywać będą co sobotę, jako bezpłatny dodatek, tygodnik 

p. t. „Moja Gazetka", którego pierwsze egzemplarze, dołączone 
do naszego pisma, sprawiły 

tyle radości milusińskim 
„Moja Gazetka" zawiera moc wesołych obrazków, baje­

czek, dykteryjek, wierszyków. A wszystko żywe i barwne w 
kolorach. 

Aby umożliwić szerszym kołom czytelników zapoznanie się z 
„Moją Gazetką" 

egzemplarze jej załączone zostały dziś również do n u m e r ó w 
„Dziennika Białostockiego" 

w sprzedaży ulicznef. 
Każdemu,nabywającemu dziś „Dziennik Białostocki", sprze­

dawcy uliczni obowiązani są 1 ^ ̂  _ m_ \ _ 4. - ^ ; _ 
dołączyć „Moją G a z e t k ę " D c Z p l a t n i e . 

dzeaia dotyczące czynności biu­
rowych, pokwitowania z odbio­
ru korespondencji, przesyłek 
pocztowych i innych, które to 
dokumenty mogą być podpisy­
wane przez dwóch prokurentów. 
Członek zarządu Stefan Laury-
siewicz, mieszka obecnie przy 
ul. Bagatela 10. Udzielono łącz­
nej prokury dla Centrali i wszyst­
kich oddziałów: Andrzejowi Śli­
wińskiemu, Romanowi Gawroń­
skiemu, Bronisławowi Czeczer-
dzie, dr. Marcelemu Einhorno-
wi, % Witoldowi - Władysławowi 
Jezierskiemu, i Leonowi Podo-
leckiemu. Dla oddziału w Bia­
łymstoku: Tadeuszowi Tenczyń-
skiemu, Bronisławowi Kunigie-
lowi, Mikołajowi Skawińskiemu, 
Lorencowi Francmanowi i Bo­
lesławowi Kłossowskiemu, za­
mieszkałym w Białymstoku. 

w dnin 4 kwietnia 1933 r. 
Pod Nr. 239. Zarząd Spółki: 

„Białostocka Fabryka Kołder i 
Sukna Oswald Trilling i Syn, 
Spółka Akcyjna", upoważnił 
Emila Kortta, zamieszkałego w 
Białymstoku, przy ulicy Mickie­
wicza pod Nr, 20-a: do zarzą­
dzania sprawami spółki, repre­
zentowania tejże przed wszel-
kiemi władzami, urzędami, oso­
bami i w Sądach, do udziela­
nia pełnomocnictw adwokatom, 
do odbierania z BankuaPolskie-
go i z Banku Gospodarstwa Kra­
jowego sum pieniężnych, znaj­
dujących się na rachunkach bie­
żących spółki i w tym celu do 
podpisywania czeków w walu­
cie polskiej, do żvrowania weksli 
handlowych spółki tudzież do 
kwitowania z odbioru pienię­
dzy, korespondencji poleconej, 
pieniężnej towarów, i ładunków. 
Pełnomocnictwo wydane zosta­
ło na okres czasu od dnia 1 go 
stycznia do dnia I-go sierpnia 
1933 r. 
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